Kraków, 21 Marca — Piątek. 


Czas wychodzi codziennie (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 


Numer pojedynczy w Krakowie kosztuje 10 centów, 


Prenumerata wynosi: 


. rocznie złr. 20 ct. — kwartalnie złr. 5 ct. — miesięcznie złr. 2 et. — 


Miejscowa w Krakowie , . 
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Li 
nistracyi „CZASU“ -w Krakowie, przy ulicy Mikołajskiej 


sty z pieniędzmi prenumeracyjnemi i na ogłoszenia (inseraty) przesyłane być winny franco do Admi- 
a i pod 1. 444. — Listy reklamacyjne niezapieczę- 
wane nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Mękopisma nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i bywają niszczone. 


Przedpłata na „CZAS“ 


od d. 1 Kwietnia 1873 r. 
W Krakowie — w całej Austryi: 


rocznie  złr. 20 złr, 24 ? 
półrocznie „ 10 „ 12 

kwartalnie „ 5 „ 6 

miesięcznie „ 2. „ 20.25 


Prenumeratę przyjmują: 
w Wiedniu: A. Oppelik, Wollzeile 29; — w Paryżn 
(na Francyę, Belgię i Anglig) pułkownik Wine. Racz- 
kowski, Faubourg Poissonidre 33, wreszcie wszystkie 
urzędy pocztowe w kraju i za granicą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wypi- 
sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da- 
wnej opaski drukowanej z adresem. i 

Prenumerata liczy się od każdego pierwszego 
dnia miesiąca. 

MI" Prenumeratę najdogodniej przesyłać prze- 
kazom pocztowym. W: go | 

Cena „Czasu* za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 


Kraków 20 marca. 


Od czasu przeniesienia się hr. Andrassego 
z Pesztu do Wiednia ze stanowiska prezesa 
gabinetu węgierskiego na stanowisko kiero- 
wnika spraw wspólnych, po trzykroć wzna- 
wiająca się kryzys gabinetowa i zmiany osób 
w ministeryum węgierskiem, nie zwracają już 
uwagi powszechnej po tej stronie Litawy. I 
rzecz naturalna: jeden tylko hr. Andrassy, ja- 
ko właściwy twórca ugody 1867 r., mógł z 
Pesztu stanowczy wywierać wpływ na spra- 
wy drugiej części monarchii i to tylko tak 
długo, dopókąd jego narzędzie użyte do prze- 
prowadzenia ugody i ustalenia dualizmu, to 
jest hr. Beust, miał kierownictwo spraw wspól- 
nych. Gdy narzędzie jako zużyte odrzucono, 
a hr. Andrassy sądził się być dość silnym, 
aby ująć w własne ręce ster spraw wspól- 
nych, nie będziemy powtarzać cośmy od po- 
czątku mówili, że osobistość hr. Andrassego 
straciła dawną przewagę, że w Wiedniu do- 
stał się do złotej klatki, bo temu dzisiaj ten 
tylko zaprzeczyć może, kto przypuszcza, że 
myśl zjazdu Berlińskiego na zewnątrz, a bez- 
pośrednie wybory na wewnątrz są jego dzie- 
łem. My nie mogąc pogodzić tych faktów z 
antecedencyami hr. Andrassego i z interesa- 
mi polityki węgiersko-austryackicj, obstajemy 
przy naszem zdaniu o złotej klatce, a nadto 
chcemy zwrócić uwagę na upadek uroku po- 
lityki węgierskiej w ogóle, a w szczególności 
na utratę politycznego znaczenia, jakie przed- 
tem do każdej zmiany w Peszcić wiązano. 

Zmienia się gabinet częściowo lub całko- 
wicie w Peszcie, ustępują osobistości bądź to 
skutkiem kompromitacyi w kwestyach finan- 
sowych, bądź skutkiem przetwarzania się stron- 
nictw, a wszystkie te zmiany przyjmowane są 
obojętnie po tej stronie Litawy. Lecz może 
z utratą wpływu na zewnątrz, Węgrzy do- 
chodzą do lepszego rozwoju wewnątrz? Prze- 
ciwnie, widzimy wszystkie organiczne kwestye 
w jednem- stadium zawieszenia. Stosunek z 
Chorwacyą mający niejeden punkt- podobień- 
stwa z ugodą galicyjską w Przedlitawii, eoraz 
więcej naprężony. Walka na polu administra- 
cyjno-autonomicznym między dążnością nowo- 
czesnej centralizacyi władzy a nieco feudal- 
nemi instytucyami samorządu komitatów nie- 
utarta; walką kościelna w kongresach wyzna- 
niowych zawieszona i odnawiana; walka szcze- 
powa narodowości po dawnemu w głębi spo- 
łeczeństwa nurtuje, wzmocniona z jednej stro- 


Część literacko-artystyczna. 


Wydawnictwa warszawskie. 


Ze wszystkich dzielnie Polski, jedynie w prowin- 
cyach pod rządem rosyjskim zostających panuje 
ożywiony ruch literacki. W Galicyi ze zdziwieniem 
zawsze słuchamy o tylu rozlicznych wydawnictwach, 
mianowicie zaś o znacznej ilości pism  peryo- 
dycznych, które nietylko sobie nie zawadzają, ale 
przeciwnie, coraz więcej się rozwijają i coraz szer- 
sze znajdują koła czytelników. Warszawa rozumie 
się, jest środkowym punktem tego ruchu, z niej 
Się rozchodzą, a może raczej w niej się skupiają 
wszelkie promienie światła. Jednakże w ostatnich 
latach zaczęto robić próby wydawnictw prowincyo- 
nalnych i takie miasta jak Lublin, Kielce, Radom, 
Piotrków, Kalisz, Płock mają swe organa polskie, 
jakkolwiek skromnych dążeń i lokalnej odpowia- 
dające potrzebie, ale zarazem świadczące, że ta po- 
trzeba jest istotna, że ludzie czują konieczność 
wiedzenia o sobie, porozumienia się, i w braku 
innych środków, zaspakajają to za pomocą utrzy- 
Mania pism miejscowych, albo warszawskich. Dąż- 
ność ta objawiła się nawet dalej za Bugiem, i w 
samym Kijowie, na kresach utraconych jeszcze 
przed dwoma wiekami traktatem  Audruszowskim, 
bywają efemeryczne odblaski polskich wydawnictw, 

zamierają tylko pod duszącą atmosferą uci- 
sku, jaki tych prowincyj jest udziałem. i 
Warszawa zdaje się dość wcześnie zrozumiała, 


języka, łatwo przyszłoby rządowi osiągnąć zwy- 


ny przez hegemonią madjaryzmu, a z drugiej 
bierną nienawiścią Słowian. Wreszcie sam 
budżet węgierski, ten regulator organizmu po- 
litycznego, chwieje się, z większą trudnością 
dochodzi do równowagi niż'w Wiedniu, a kre- 
dyt, ten próbierz zaufania i postępu, zawodzi, 
jak o tem świadczy ostatnie. niepowodzenie 
pożyczki węgierskiej. 

Potęga przeto polityczna Węgier, która do 
niedawna tak imponowała,: okazuje się być 
wielką mistyfikacyą. 

Wszelako od dwóch lat odbywa się w sej- 
mie węgierskim ważne przeobrażenie w sto- 
sunku stronnictw. „Stary pan“, jak go z0- 
wią, Deak, zachowuje swoją powagę, ale w 
jego stronnictwie objawia się rozkład; ma ono 
jeszcze większość parlamentarną dzięki karno- 
Ści i wpływowi swego przywódcy, ale nie jest 


już zdolnem wydać z siebie jednolitego gabi- 


netu. Lonyay upadł, poświęcony przez własne 
stronnictwo, dzisiejsze ministeryum Szlavego 
częściowej ulegając kryzys, dowodzi braku lu- 
dzi i braku ufności publicznej. Występują na- 
tomiast nowe osobistości, choć z dawnego 
stronnictwa starokonserwatystów i dochodzą 
do władzy, jak hr. Senyey, na podstawie wię- 
kszości stronnietwa, dotąd im przeciwnego za 
pomocą kompromisów. 


W ogóle dezorganizacya deakistów, jest sku- 


tkiem ogólnego dziś symptomatu parlamentar- 
nego, który rozdziela stronnictwa na lewicę i 
prawicę i nie dozwala tak w Paryżu, Berlinie, 
Wiedniu czy w Peszcie utworzyć się silnemu 
stronnictwu w centrum. Deakiści to właśnie 
stronnictwo środkowe, liberalno-konserwatywne, 
czy jak kto chce postępowo-umiarkowane, zgo- 
ła podobne do centrum w zgromadzeniu naro- 
dowem wersalskiem, mogło mieć za podstawę 
fakt dokonany; jak tamto, rządy Thiersa pakt 
z Bordeaux, tak to znów Deaka i ugodę z r. 
1867, ale nie zasady. Jak w zgromadzeniu 
wersalskiem, tak i w sejmie węgierskim stron- 
nictwo to pośrednie rozkładać się musi, gdy 
przychodzi do organicznych zadań i do kwe- 
styi zasad. i. 

Hr. Senyey ze staro-konserwatywnego stron- 
nictwa, równie niegdyś przeciwnego dualizmo- 
wi jak feudalne stronnictwo czeskie, zgadza 
się dziś na fakt ugody 1867, niemal podo- 


bnie jak ks. Broglie na pakt z Bordeaux. Nie- 
mniej pozostaje hr. Senyey, członkiem stron- 


nictwa odmiennych pojęć o jedności państwa i 
organizacyi politycznej, różnych także zasad 
religijno-społecznych. 

Mowa prawdziwego męża stanu przed pół 
rokiem wypowiedziana, utorowała mu drogę 
do gabinetu. Lonyay ustąpiwszy z posady na- 
czelnika rządu, nie przestał należeć do klubu 


deakistów, mimo to jednak korzysta z pier- 
wszej sposobności opozycyi przeciw swoim na- 
stępcom. Wytwarza się przeto powoli rozdział 
sejmu na konserwatywnych i liberalnych, w 
miejsce deakistów i dawnej lewicy. 


Rozdział dawny powstał na gruncie prawnym 


jedynie, na gruncie dualizmu i unii osobowej. 
Lewica obok: radykałów mieściła i konserwa- 
tystów, deakiści szli w ogóle bardziej postę- 


pową koleją, jak tego dowiodła wałka prze- 


ciw komitatom. 


Organizowanie się stronnictwa koserwaty- 


wnego z dawnej arystokracyi węgierskiej, któ- 
rą dotąd deakiści i hr. Andrassy zostawiali na 


boku, nie jest bez znaczenia i dla ogólnej sy- 


że w walce wydanej naszej narodowości na polu 


cięztwo, gdyżby miał przeciw sobie szczupły za- 
stęp dwóch albo trzech pism peryodycznych, któ- 
rym narzuconoby więzy cenzury, potem. zmuszano- 
by je do coraz większej uległości, aż nakoniec za- 
kazanoby polskich wydawnictw, jak to już w Wil- 
nie się praktykowało. To też życie ścieśnione w im 
nych sferach, zbiegło się na, pole literatury i tu 
postanowiono dać dowód niezłomny żywotności na- 
rodu, przez literaturę zamierzono uratować język 
wypchnięty ze szkoły i urzędów. Że zaś pod tym 
względem skutecznie walczą nasi rodacy, dowodem 
choćby konieczność w jakiej rząd się widzi wyda- 
wania dziennika urzędowego w polskim języku. 
Nie od razu jednak wydawnictwa polskie mogły 
poszczycić się powodzeniem. Po upa ku powstania 
wszędzie zapanowała apatya najzupełniejsza, wię- 
cej usprawiedliwiona od naszego galicyjskiego książ- 
kowstrętu, albowiem kraj przechodził przez naj- 
straszniejsze prześladowanie, którego punktu o0- 
parcia nie dawało się nawet przewidzieć. Być mo- 
że jednak, że ta ostatnia okoliczność dobrze wpły- 
nęła na rozwój ruchu literackiego. W obawie 0- 
statecznej zagłady gotowanej przez: rząd językowi 
narodowemu, rzucono się do pisania, uważano s50- 
bie za obowiązek podtrzymywanie wydawnictw. Nie- 
które publikacye ilustrowane i nieilustrowane upa- 
dły, a nawet była chwila, że dziś tak rozpowsze- 
chnione Kłosy mogły skonać na suchoty; była 
chwila, że Gazeta Polska nie mogła pokrywać ko- 
sztów nakładu. Prędko wszakże stosunki zmieniły 
się, blade i mdłe wydawnictwa znikły z horyzontu, 


Rok 1873. 


mnują: 
ikołajskiej, w domu pod 1. 444; Księgarnie 
uliusza Wildta przy ulicy Grodzkiej, handel Maryana 
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W KRAKOWIE: Bióro Administracyi CZASU” e Fiy y 
pp: S. A. Krzyżanowskiego przy ulicy Floryańskiej, 
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tuacy 
stronnictwa wchodzi do składu gabinetu. 

Bezpośrednie wybory, zmieniona Rada pań- 
stwa wiedeńska, a tem samem mające uledz 
zmianom co do swego składu delegacye wspól- 
ne, muszą wcześniej czy później wywrzeć wpływ 
i na stosunek prawny dwóch części monarchii. 
Mimo zachowania wyboru z kuryj krajowych 
do delegacyj austryackiej, (a pytamy, jak dłu- 
go trwać będą wybory z kuryj), nie będzie 
ona nadal zbiorem reprezentatnów różnych kra- 
jów, ale wydziałem Rady państwa. Stąd wal- 
ka dwóch żywiołów sobie przeciwstawianych: 
centralizmu przedlitawskiego i hegemonii wę- 
gierskiej musi doprowadzić do sporu, a może i 
naruszenia dualizmu. |`. 

Leczwalka ta nie zasłania już w sejmie 
węgierskim wszechwładzy” deakistów, opierają- 
cych się na literze ptala ugody z r. 1867, 
ale liberałów i radykałów, dążących do sepa- 
ratyzmu zupełnego: i konserwatystów z dawnej 


szkoły, mniej przywiązanych do ugody, do 


której nie dołożyli ręki, pojmujących jedność 
państwa w znaczeniu monarchicznem, przeci- 
wników centralizacyi, przywiązanych do tronu 
i do kosciola. i mających też niejeden punkt 
styczny. -Z stronnictwem varystokracyi czeskicj, 
choć najczęściej. będącem z nią w współza- 
wodnictwie. psr $ 3 
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KORESPONDUŃCYA „CZASU; 


u= Wiedeń 19 marca. 


TREQ rę 

Prawie wszystkie “dzienniki powtórzyły oświad- 
czenie dzienników krajowyęh, iż wiadomość, jako- 
by Polacy mieli zamiar nieprzybyć do delegacyj, 
jest mylną; jedynie Nowa Presse, podawszy raz 
ów telegram lwowski, trwa przy pierwotnem twier- 
dzeniu, że koło polskie ną ostatniem swem posie- 
dzeniu w Wiedniu uchwaliło aby nie brać udziału 
w czynnościach delegacyj, Czemu dziennik ten po- 
minął milczeniem korespondencyę naszą w nume- 
rze wtorkowym Czasu, w której zaprzeczyliśmy 
wyraźnie doniesieniu ‚o. takiej uchwale koła? Nie 
dziwimy się dziennikowi. SPosannioneny, iż mu 
nie jest na rękę udział Polaków w delegacyach, 
ule niechaj nie posługuje się wiadomościami nie- 
prawdziwemi. 

Na jutrzejszem posiedzeniu Izby niższej, prezes 
zapewne oświadczy, iż zawezwie posłów galicyj- 
skich, aby w ciągu dni 14tu usprawiedliwili nieo- 
becność swoją, bo w przeciwnym razie unieważnią 
się ich mandaty. Termin ten upłynie d. 3g0 kwie- 
tnia. Jeżeli Polacy przyjadą do delegacyj — o czem 
nie wątpimy — i jeżeli Rada państwa jeszcze nie 
będzie zamkniętą, to niezawodnie Izba unieważni 
mandaty wszystkich posłów galicyjskich, z wyjąt- 
kiem tych 7iu deputowanych, co zasiadają w de- 
legacyi. Co do tych 7 posłów Izba może zgodzić 
się na interpretacyę $. 4 regulaminu, iż pojawie” 
niem się swojem w delegacyach uczynili zadość 


Jutro odbędzie się posiedzenie komisyi Izby 
wyższój dla wysłuchania sprawozdania bar. Lich- 


publikącye staranniejsze i zdolniej redagowane u- 
trzymały się przy życiu, a wiele z nich cieszy się 
nawet ogromnem powodzeniem, i gdy w Galicyi 
liczą, że wszystkie pisma razem nie mają nad 
6.000 prenumeratorów, w Warszawie jest kilka ta- 
kich co same jedne mogłyby wykazać znaczniejszą 
liczbę abonentów. O żywotności ich, o troskliwej 
redakcyi, najlepiej świadczy ta okoliczność, że cho- 
ciaż wydawane pod brzemieniem najsurowszej cen- 
zury, przekładane są nawet w dzielnicach obdaro- 
wanych wolnością prasy nad miejscowe publikacye. 
A jedpak cenzura nie małą gra rolę w wydawni- 
ctwach. Nie mówimy już 0 usuwaniu pewnych kwe- 
styj, mianowicie narodowego, w ogóle publicznego 
życia z pod dyskusy!, ale nawet wzmianki wszelkie 
podobnego rodzaju są zakazane. Cenzura wykreśla 
najniewinniejsze zdania i wyrazy, jeśli chociażby 
przez elewacyę, zdoła w nich dopatrzeć jakiegokol- 
wiek zamiaru politycznego. Historya, mianowicie 
badanie ojczystych dziejów niemal wzbronione, roz- 
prawy treści politycznej nigdzie nie mogą znaleść 
dostępu, o rzeczach i zadaniach miejscowych mo- 
żna mówić zaledwie o tyle, o ile dotyczą ekonomii, 
zdrowia, lub życia towarzyskiego, i to jeszcze w 
bardzo ograniczony sposób. Wiądomo n. p., że nie- 
wolno dyskutować nad statutami stowarzyszeń i 
spółek handlowych lub przemysłowych, przed ani 
po zatwierdzeniu takowych przez rząd, gdyż w pier- 
wszym razie zanim rząd da decyzyę, mogłoby to 
budzić niepotrzebne nadzieje, w drugim zaś było- 
by niemal buntem przeciw władzy, która przecież 
nie może się mylić i skoro statuta zatwierdziła, 
takowe muszą być niewątpliwej. doskonałości. Nad- 


Stwórcy 10 przykazań otrzymał, twierdził w swym od- 


a R 


stko co nieugięte złamać; choć nie może w umy- 
śle swym nie wiedzieć, gwaprós moi le dóluge jest 
ostatniem słowem takiego systematu. 


głosuje przeciw tym ustawom. Jeden z dzienni - 
ków twierdzi, że ks. Karol Jabłonowski namawia 
swych kolegów polskich w Izbie wyższćj, aby 0- 
puścili Izbę z równem oświadczeniem, jak to u- 
czynił p. Grocholski w Izbie niższćj. Dziennik ów 
dodaje, że głosu tego usłucha chyba tylko ks. Kon- 
stanty Czartoryski, lecz za taką radą nie pójdą 
ani hr. Alfred Potocki ani hr. Gołuchowski, ani 
„ostrożnie działający bar. Szymonowiez.* PP Po- 
tockiego i Gołuchowskiego niema w Wiedniu, a 
„ostrożnie działający p. Szymonowicz* od dwóch 
lat spoczywa w grobie. 

W dzisiejszój Abendpost minister wojny wypie- 
ra się wspólnictwa z organem wojskowym Wehr 
Zeitung. Nie zawsze takie oświadczenia urzędowe 
bywają z prawdą zgodne, ale co do Wehr- Zeitung 
wiemy od dawna, iż ministeryum wojny unika sto- 
sunków z tym dzienikiem, gdyż gorączkowemi swe- 
mi artykułami to przeciw Rosyi, to przeciw Pru- 
som skierowanemi, nieraz kołom rządowym wiel- 
kie sprawia kłopoty. 

Tagespresse zajmuje się w artykule wstępnym 
pogłoskami o zastąpieniu hr. Andrassego osobą k 
Alfreda Potockiego. Tagespresse nie wierzy tym 
pogłoskom. I my nie wierzymy, lecz poświęcimy 
im parę uwag w liście następnym. 


Minister skarbu mianował powiatowego komisa- 
rza skarbowego pierwszćj klasy w Krakowie Mar- 
celego A lbinowski Pgo i inspektora podatkowe- 
go pierwszćj klasy we Lwowie Antoniego Piwer - 
netza sekrctarzami skarbowymi przy galicyjskićj 
krajowćj dyrekcyi skarbowej. < 


Sąd wyższy lwowski przeniósł Wilhelma Sza- 
prowskiego oficyała samborskiego sądu obw. 
przydzielonego do stanisławowskiego sądu obw. do 
Stanisławowa i nadał posady oficysłów w sądach 
obw. nadzorcy więźniów w samborskim sądzie 
obw. Edwardowi Baabemu w Samborze i kan- 
celiście Buczackiego sądu pow. Stanisławowi Saw- 
czyńskiemiu. , 4% £ 


w Stanisławowie, w sądzie pow. w Buczaczu, Ka- 
rola Budkowskiego dyetaryusza sądu pow. w 
Brodach w sądzie pow. w Komarnie, i Jana Hen- 
ryka Otto, dyetaryusza sądu pow. w Krośnie, w 
sądzie pow. w Lutowiskach, zaś przydzielonego do 
sądu pow. w Suczawie na Bukowinie kancelistę u- 
rzędu powiatowego Juliusza Kobylańskiego, 
kancelistą w sądzie powiatowym w Sadogórze. 


Poznan 16 marca. 


Wczoraj odbyło się żałobne nabożeństwo za du- 
szę Ojca Hieronima Kajsiewicza. Celebrował bi- 
skup Janiszewski, mowę pogrzebową miał prałat 
Koźmian. W pełnym prostoty a rzewności obrazie, 
towarzysz obozu i wygaania, oraz zawodu dueho- 
wnego, odtworzył nam tę wspaniałą postać żoł- 
nierza, obywatela kapłana, a przedewszystkiem 
znakomitego zakonnika, założyciela nowego zako- 
nu i z pełnego żywota jego wyciągnął naukę dla 
nas jako katolików i jako Polaków. Były chwile 
nader wymowne, ale zarazem poznać się dawało, 
że mówca hamując popędy serca, lękał się nie- 
jako, by w słowie Bożem kaznodziei nie dostrze- 
żono nadto wiernego, gorącego przyjaciela osobi- 
stego. Liczne duchowieństwo wzięło udział w tym 
obchodzie żałobnym, tak z miasta jak z prowineyi. Ce 
do publiczności świeckiej, acz kościół prawie był 
napełnionym, przeważały kobiety; widzieliśmy je- 
duak liczny zastęp posiwiałych towarzyszów broni 
z 1831 r., obywateli ze wsi przybyłych. Jedynie 
tak zwana inteligencya poznańska odznaczała się 
zupełną abstencyą ; nie chcemy twierdzić, by skut- 
kiem umowy lub danego hasła, byłoby to bowiem 
zbyt zaściankowo stronniczem, niemniej dowodziłoby 
to, że jeżeli serca zachowaliśmy polskie, duch nasz 
zgermanizowany, skoro nie umiemy ocenić i ucz- 
cić tak wspaniałej polskiej na wskróś postaci, ja- 
ką był ś. p. O. Hieronim *). 

Jeźli jednak brakło tak zwanej inteligencyi po- 
znańskiej, to nie brakło reprezentacji inteligencyi 
polskiej, bo widzieliśmy za trumną hr. Augusta 
Cieszkowskiego, a jednostka ta to znaczna. liczba, 
tem więcej, że myśl nasza wiąże nierozdzielnie z 
osobą jego, pokrewne mu duchem, a tak bliskie 
sercem postacie, po których pozostał sierotą. 

Sąd pierwszej instancyi zniósł konfiskatę Ku- 
ryera 1 Orędownika, z powodu zamieszczenia 
okólnika X. Prymasa do nauczycieli. religii wyż- 
szych zakładów edukacyjnych. Prokurator jednak 
zaniósł rekurs do sądu apelacyjnego. Rzecz więc 
dotąd ostatecznie nie rozstrzygnięta. Tymczasem 
policya zabiera okólnik osobom, do których był 
przesłanym. Berlin gromami grozi, i niezawodnie 
w najbliższej przyszłości, całe młode pokolenie zu- 
pełnie pozbawionem będzie nauki religii, do czego 
też rząd wyraźnie, i to nietylko tu ale w całej 
monarchii dąży. Bismark & tout pria chce wszy- 


Wiedeń 19 marca. Dzienniki wiedeńskie do- 
noszą, że wszystkie wydziały Izby deputowanych 
gotowe już są z swojemi pracami, w s tek czego 
Izba deputowanych będzie mogła w krótkim sto- 
sunkowo czasie wziąść pod obrady przydzielone 
sobie wnioski i ustawy. Również w Izbie wyższej 
mają być prace na dokończeniu, bo nawet p. Wine 
terstein wygotował już sprawozdanie do budżetu; 
Okoliczności te każą wnosić, że zamknięcie sesyi 
Rady państwa jest niedalekiem, czego jak twierdzi 
Presse, życzył sobie tak rząd, jak parlament. Dzien- 
nik ten uważa za rzecz pewną, iż sesya nie prze- 
ciągnie się ze re do pierwszych dni kwietnia. 

Wobec zaś zbliżającego się otwarcia delegacyj, 
powstają wieści o pracach wspólnego ministerstwa 
nad przedłożeniami rządowemi. O treści Księgi 
czerwonej, oraz o uregulowaniu płac urzędników 
wspólnych, piszą do półurzędowej Bohemii: „Ze- 
stawienie materyału przeznaczonego do Księgi czer- 
wonej, jest tak jak skończone i wkrótce nastąpi 0- 
stateczne jego przejrzenie przed wydrukowaniem. 
Publikacya ta nie będzie większą od przeszłoro- 
cznej i słychać, że także w tym roku sprawy han- 
dlowo-polityczne zajmą ważniejsze miejsce. Dele- 
gacyi przedłożonym także zostanie projekt uregulo- 
wania, a względnie podwyższenia płac urzędników 
wspólnych; projekt ten opiera się na tych samych 
zasadach, eo ustawa uchwalona dla urzędników 
przedlitawskich. 


Francya. 


Journal officiel zamieszcza na czele swej części 
urzędowej następującą notę: 

Traktat ewakuacyi terytoryum francuskiego, 0- 
woc długich rokowań, został podpisany 15 marca 
o godzinie 5 wieczorem w Berlinie. 

Rząd pragnął, aby zgromadzenie narodowe pierw- 
sze było zawiadomione o tem, lecz stało się to 
niemożebnem, gdyż depesza jakiej się spodziewano 
z Berlina, doszła dopiero o godzinie 5tej. Wszyst- 
kim wiadomo, że rząd mógł dopełnić z niespodzie- 
waną szybkością zobowiązań finansowych, które 
z przezorności przyjął na siebie w terminie odle- 
glejszym. 

Na trzy miliardy, które pozostawały do spłace- 
nia Niemcom, jeden w zupełności spłaconym zo- 
stał przeszłej jesieni. Drugi już po większej części 
spłacony, będzie całkowicie uiszczony między 1 a 
5 mają r. b 

Trzeci i ostatni miliard (piąty z całego wyna- 
grodzenia) zostanie wniesiony do kasy niemiec- 


*) Nie jedyny to dowód przesiąknięcia germanizmem, 
mimowolnego, nieświadomego, a niemniej niezdrowego. 
W prelekcyach tutejszych, co „chwila z tem spotkać się 
można; i tak jeden z prelegentów zapominając o Pi- 
śmie Św. głoszącem, że Mojżesz w krzaku ognistym od 


czycie, że Mojżesz wychowany na wygnaniu w Egipcie, 
mądrość swą tamże zaczerpnął, i zasady 10iu przyka- 
zań z prawodawstwa egipskiego wyniósł. Twierdzenie 
podobne —— toć dostateczne na otrzymanie patentu doj- 
rzałości ze strony Protestantenvereinu. 


wówczas nietylko na materyalnej stronie, odniesie 
je również duch narodu oparty na potędze mate- 

alnej i zahartowany przez pracę i oszczędność. 
iewątpliwie, kierunek ten materyalny jest w War- 
szawie zanadto jednostronny, ale raczej w stosun- 
kach szukać należy winy 1 przyczyny, albowiem 
nie brak tam wcale idealistów, a może nawet licz- 
ba ich przeważa, tylko nie mają oni tak- swobo- 
dnego pola do rozwijania swych zasad. Ztąd też 
mało znać oporu przeciw materyalnej jednostron- 
ności publikacyj warszawskich. 

Z początku usiłowania literackie py mam się 
w granicach powieści, opowiadań i drobnych ar- 
tykulików, a teraz jeszcze powódź powieści orygi- 
nalnych i tłómaczonych tak ogromna, że.każde 
pismo drukuje ich po kilka na raz, nie licząc 
wcale śmiecia literackiego, wydawanego przez na- 
kładców liczących na chorobliwe, zdemoralizowane 
masy i podających im strawę zepsutą pod wzglę- 
dem smaku i zgniłą pod względem zasad. Powoli 
jednak coraz częściej zaczęły się w pismach peryo- 
dycznych pojawiać, rozbiory ważniejszych zagadnień 
życia, lub rozprawki naukowej treści. Poczem uka- 
zały się pisma z przeważnie naukowym , poważnym 
charakterem , bądź to specyalne, bądź obejmujące 
wszelkie gałęzie wiedzy. Zapewne wiele z nich 
także nię dożyje czasu, w którym ten nowy zwrot 
pozyska pe dem wśród publiczności, 
jeszcze nie dość zdaje się nawykłej do podobnego 
rodzaju publikacyj. Niektóre z nich są lepsze, inne 
gorsze, nie chodzi nam o ich rozbiór, ale o na- 
cechowanie pomyślnej zmiany, prawdopodobnie da- 
jącej się przypisać, coraz więcej uczuwanej po 


to cenzura nie ogranicza się na tej negatywnej roli 
stawiania co chwila swego veto, wymyśliła ona gor- 
szy stopień męki, nakazała pisać o Rosyi, jako 
nowej ojczyźnie, poleciła podawać artykuły orygi- 
nalne lub tłómaczone z pisarzy rosyjskich. Żadne 
wydawnictwo nie jest od tego wolne, każde musi 
poświęcić pewną część miejsca dla Rosyi i pisa- 
rzy rosyjskich. I z tego jednak nakazu publicysty- 
ka warszawska umie wywiązać się przyzwoicie. 
W Rosyi wychodzi wiele rozpraw ciekawych, wie- 
le prac naukowej wartości, zajmujących dla pol- 
skiego czytelnika; pisma warszawskie robią z nich 
stosowny wybór, albo też podają oryginalne opisy 
stron dalekich, czynione przez wygnańców 1 opar- 
te na spostrzeżeniach zawsze zajmujących, chociaż 
zapewne nie zawsze równie szczęśliwych. 

W ten sposób wymijając niebezpieczeństwa i prze- 
śladowanie, wydawnictwa warszawskie stanęły po 
większej części na silnych nogach, poparte przez 
swoich we wszystkich stronach, gdzie dźwięk pol- 
skiej dochodzi mowy. 

Jak ptaszek zamknięty w klatce, chociaż nie ma 
nadziei uzyskania swobody, przecież probuje po- 
między szczeblawi gdzie mu się uda najdalej dziób 
wysunąć; podobnie w Warszawie także szukano 
pola więcej od innych wolnego i znaleziono je w 
naukach przyrodzonych, oraz w kwestyach ekono- 
micznych, mianowicie zaś w pierwszych. Obie dro- 
gi odpowiadały kierunkowi naszego wieku w ogóle, 
obie dawały popęd materyalnemu rozwojowi, który 
jest istotną naszą potrzebą, jeżeli w walce z po- 
tężnymi materyalnie wrogami, chcemy zapewnić so- 
bie zwycięztwo. Skuteczność wygranej odbija się 
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kiej w czterech ratach rownych, 5 czerwca, 5 lipca, 
5 sierpnia i 5 września r. b. 

W zamian N. Cesarz niemiecki zobowiązał się: 

Opróżnić 1 lipca r. b. cztery departamenta Wo- 
gezów, Ardenów, Mozy i Mearthy i Mozelli, rów- 
nie jak fortecę i okrąg Belfortu. Opróżnienie to 
nie powinno trwać dłużej nad cztery ojc e 

Jako zastaw za dwie pozostające do spłacenia 
raty, pozostanie zajętą jedynie twierdza Verdun z 
okręgiem aż do 5 września. Po tej dacie zostanie 
opróżnioną w dwu tygodniach. ) 

Takie są warunki nowego traktatu, warunki dłu- 
go.dyskutowane, które mimo bolesnych wspomnień 
rozradują , -nie wątpimy o tem, patryotyzm wszyst- 
kich dobrych obywateli. 

Skoro dokumenta dyplomatyczne otrzymają for- 
mę autentyczną, przedłożone zostaną do zatwier- 
dzenia Zgromadzeniu narodowemu, aby w jak naj- 
krótszym czasie, raty a prezydenta rzeczypo- 
spolitej mogła być wymienioną na ratyfikacyę ce- 
sąrzą niemieckiego. 


Rosya. 


Znają nasi czytelnicy nasz pogląd na tak zwa- 
ne pojednanie z Rosyą, które błąka się w sferach 
niedościgłych niemal rozumowi; pomimo tego po- 
dajemy obszerny w tej materyi artykuł Birze- 
wych Wiedomostej, albowiem wyróżnia się od in- 
nych oryginalnością przedstawienia rzeczy, co nie 
wyklucza wcale niejasności i beztreściwości. Nie- 
wiadomo zeń czego pragnie i do czego dąży, a 
domyślać się tylko wolno, że w ostateczności ma 
na celu zmoskwiczenie w ten lubw inny sposób, 
to jest przez prześladowanie lub pomimo niego. 
Oto eo pisze pomieniony dziennik: 

Od czasu jak Rosyanie i Polacy zaczęli mó- 
wić o pogodzeniu się wzajemnem i zapomnieniu 
przeszłości, upłynęło niewiele czasu, pytanie po- 
sunęło się do rozwiązania bardzo niedaleko pod 
względem wyjaśnienia myśli kierowniczej, jeszcze 
wolniej postępuje po drodze faktycznego urzeczy- 
wistnienia, a jednak sama zasada zgody, jej sto- 
sowność a nawet konieczność pozyskały tak po- 
między Polakami jak i Rosyanami, niemal nieza- 
przeczone prawo obywatelstwa. Wypada nam te- 
raz zastanowić się nad następującemi wątpliwo- 
ściami: skąd pochodzi ta powolność w rozwiąza- 
miu kwestyi i od czego zależy pogląd na nią sce- 
ptyczny pewnej części społeczeństwa rosyjskiego 
1 polskiego. 

Sceptycyzm tam, gdzie sprawa sama mówi za 
sobą, dowodzi wyraźnie błędu w pojmowaniu fa- 
ktu; powolność, kiedy rzecz tyczy szczęścia mi- 
lionów, niezaprzeczenie wskazuje na brak wiado- 
mości jak pytanie rozwiązać. Przed nami smutny 
fakt istnienia szczerze przekonanych i bezintere- 
-sownych przeciwników wielkiego dzieła pojedna- 
nia tak w społeczeństwie polskiem jak rosyjskiem. 

więtym więc jest obowiązkiem niezależnej prasy 
wystąpić przeciw zaślepieniu, wysłuchać bezgnie- 
wnie dowodów przeciwników, ocenić je i zwal- 
czyć, nie krzykiem, przerażająeym tchórzów, ani 
hańbiącą satyrą; z ludźmi rzeczywistego przeko- 
nania, i błądzącymi bezinteresownie można i na- 
leży walczyć tylko faktami i logiką. 

Fodzielona przez sąsiadów Polska przedstawia 
w danej chwili trzy prawie różne społeczeństwa: 
właściwie polskie z centrum w Warszawie, wielko- 
polskie albo poznańskie, i krakowskie z łwowskimi 
plantatorami w Galicyi (sic) Niezależnie od ze- 
wnętrznego podziału Polska w wieku ostatnim sa- 
ma dobrowolnie wydzieliła z siebie czwartą samo 
dzielną część społeczeństwa, znaną pod imieniem 
emigrzcyi. Jakkolwiek nie ma ona gruntu pod no- 
gami, i w obecnej chwili mały wywiera wpływ, by- 
łoby wszakże wielkim błędem zupełnie ignorować 
zapatrywania emigracyi na obchodzącą nas kwe- 
styę. Można powiedzieć na pewne, że o ile ta ko- 
lonia zagraniczna jest bezsilna w sferze polityki 
czynnej, o tyle posiada dotychczas powagi w py- 
taniach teoretycznych albo w wyborze i zaleceniu 
tej lub innej zasady. Ze wszystkich narodów Po- 
lacy omal czy nie najwięcej pozbawieni są tego, co 
nazywamy odwagą cywilną. Polak z którejkolwiek z 
trzech dzielnic byłej rzeczypospolitej, jakichkolwiek 
byłby przekonań, a nawet jakkolwiekby działał w 
życiu prywatnem, staje się niezmiernie wahającym 
i bojaźliwym, kiedy idzie o odstąpienie od rutyny, 
obyczaju lub tradycyi. Polityczne warunki życia w 
tych trzech dzielmicach jeszcze bardziej wzmagają 
to cywilne tchórzostwo, czyniąc podejrzanem wszel- 
kie samodzielne zapatrywania; tu i odważnemu by- 
łoby nad czem pomyśleć, a Polacy powtarzamy, 
tak eą wahającymi w sferze politycznych idei, 
jak eą niestrudzeni na koniu z szablą w ręku. 
Emigracya, chociaż do pewnego stopnia ma wię- 
cej niezależności w tym względzie, i stąd pocho- 
dzi cała jej powaga w danej chwili. 

Myśl o zupełnem i stanowczem pojednaniu z Ro- 
syją, przepikła we wszystkie te cztery części skła- 
dowe polskiego społeczeństwa, ale nie we wszyst- 
kie w jednakim stopniu. Największą popularnością 
eieszy się ona pomiędzy Polakami rosyjskimi (?) 
Ale niestety! fakt ten ma najmniejsze znaczenie. Ta 


część Polski ciągle. jeszcze znajduje się pod sta- 
nem wojennym i rządzi za pomocą praw wyjątko- 
wych. Jakkolwiek silnie mogliby wyrażać Polacy 
rosyjscy dążenia swe w tym kierunku, ich oświad- 
czenia nie miałyby szczególnej wartości nawet w 0- 
cząch społeczeństwa rosyjskiego, nawet w oczach 
rządu; w jakiż bowiem sposób możnaby odróżnić 
szczerość takiego ruchu od Walenrodyzmu ? 

Po Królestwie Polskiem najwięcej współczucia 
znalazła myśl o pojednaniu pomiędzy Poznańczy- 
kami (?); ale jeżeli ta część Polski posiada sto- 
sunkowo więcej wolności słowa i druku, jeżeli jej 
mieszkańcy nie mogą być podejrzywani o niewol- 
niczość wobec Rosyan, zawsze jednak ich oświad- 
czenia w obec głębokiej, prawie nieprześcignionej 
nienawiści do Prusaków, mogą wydawać się poli- 
tyczuą strategią; uboczną demonstracyą przeciw 
germanizatorom berlińskim. W daleko dcgodniej- 
szem położeniu znajdują się Polacy w Galicyi. 
Była chwila, kiedy oni rzeczywiście mogli z zupeł- 
ną swobodą objawić swoje sympatyje. Ale niestety 
tej prowincyi zabitej przez Metternicha i Bacha 
przypadło w udziale największe ogłupienie. Pod- 
burzani przez węgierskich i wiedeńskich centrali- 
stów tameczni Polacy omal nie stracili całkowicie 
zdolności pojmowania prawdziwego położenia rze- 
czy. Bezmyślna i nietaktowna ich walka z Rusi- 
nami wyzywa gromy oklasków w Wiedniu i służy 
jako potwierdzenie nadziei przywiązywanych do 
Berlińskich intryg antysłowiańskich. W Gealicyi są 
Polacy pojmujący i współczujący z badanym przez 
nas przedmiotem, ale ci są zmuszeni do milczenia 
i sparaliżowani. A teraz strącona już nawet odpo- 
wiednia chwila: Austro-Węgry udają przyjaźń z 
Rosyą i Polskie oświadczenie w Galicyi miałoby 
teraz pozór groźby, dąsania się.... 

Pozostaje emigracya. Z wyjątkiem kilku broszur, 
wydanych przez dody nie bardzo wpływowe, emi- 
gracya polska niczem nie objawiła swej chęci pod- 
trzymania myśli o pojednaniu z Rosyą. Czyż 
ztąd wynika, że wychodźcy z roku 1863 nie sprzy- 
jają tej myśli? cale nie. Bez przesady można 
powiedzieć, iż z pomiędzy dziesięciu emigrantów 
dziewięciu widzi w niej kotwicę zbawienia dla nie- 
szczęśliwej ojczyzny (?). Ale emigracya przestała 
istnieć jako całość, jako ciało zorganizowane. Oko- 
ło najbardziej wpływowych jej członków grupuje 
się niezmiernie ograniczona liczba przyjaciół. Re- 
szta myśli i działa według własnego natchnienia. 
Jeden pragnie czegoś w rodzaju Księstwa War- 
szawskiego, inny rosyjsko-polskiego przewodnictwa 
w federacyi słowiańskiej. Ogólny ton można sformu- 
łować jako pytanie postawione ze strony pol- 
skiej: jakie Rosya poczyni ustępstwa dla Polaków? 
Same zaś ustępstwa bywają stawiane w trzech 
kierunkach, które szczególniej wydatnie wyraziły 
się w licznych broszurach wyszłych za granicą, z 
powodu am iih jenerała-adjutanta hr. Lewaszowa 
do Paryża w roku 1872. W zachodniej Europie 
mviemano, że celem tej podróży, była chęć rządu 
rosyjskiego zbadania poglądów i dążeń patryotów 
polskich w sprawie pojednania z Rosyą. Nie wie- 
my, o ile było słusznem podobne przypuszczenie, 
ale jego następstwa są bardzo ważne. Z pomiędzy 
Polaków, którzy oświadczyli gotowość do pojedna- 
nia, jedni stawiali za warunek „powrócenie im ma- 
jątków skonfiskowanych* — to a staroszla- 
checka; drudzy stawiali za podstawę ustępstw 
„przywrócenie praw kościoła katolickiego, miano- 
wicióć zaś klasztorów * — nie trudno dać nazwę te- 
mu stronnictwu; trzeci, patryoci, żądali amnestyi 
dla wygnańców i uwięzionych, autonomii, konsty- 
tucyi itd. do nieskończoności, stosownie do tem- 
peramentu piszącego. 

Na innem miejscu wykażemy bardzo ważne wnio- 
ski, do jakich dojść można, na podstawie takiej 
troistości polskich oświadczeń; teraz zaś uwybi- 
tniając je musimy tylko powiedzieć, że te żądania 
są tak niedorzeczne w istocie rzeczy, jak niepodo- 
bne do urzeczywistnienia w formie. Pobitym nie 
do twarzy ultimatum. Polska daleko więcej po- 
trzebuje Rosyi, aniżeli Rosya Polski. Wprawdzie, 
Polacy straszą nas perspektywą walki z cesarskim 
pangermanizmem. Ale najprzód, sama ta walka 
jest dotychczas awa przewidywanem, nie zaś 
stanowczo nieuniknionem; powtóre, Rosya, Bogu 
dzięki, nie Dania, nie panuje w niej Napoleon III, 
jej ministrami nie są pp. Gramont i Le Boeuf!... 

akoniec, przypuśćmy najdalszy wniosek, nasze 
zupełne pobicie: maximum możliwych strat dla 
pas, to utrata Królestwa Polskiego i Niemców 
baltycki h; Rosya straci Polskę, jeśli straci, — 
Polska... straci samą siebie i to na pewno! Przy 
takiej nierówności niebezpieczeństw i korzyści, po- 
litykom Polski niezawadziłoby większe umiarkowa- 
nie i takt. Tego szczególniej im brakuje, że na- 
tychmiast pytają o ustępstwa, skoro rzecz idzie o 
pojednaniu. (D. n.) 


Kronika wiojacowa I zagraniczna, 


Hńraków 20 marca. Wczoraj odbyło się pier- 
wsze posiedzen e komisyi historycznej Akademickiej 
we wzmocnionym składzie, o którym swego czasu do- 


CZAS a Piątku 21 Marca 187$, 


nosiliśmy. Komisya wysłuchała sprawozdania z czynno- 
ści byłej komisyi Towarzystwa nauk.  Rozporządzająć 
przez dwa lata szczupłym funduszem 1,500 złr., który 
zawdzięczała gorliwości przewodniczącego é. p. ks. Je- 
rzego Lubomirskiege, komisya wydała jako pierwszy tom 
działu: Scriptores rerum polonicarum, dyaryusze sej- 
mowe 1548,41553, 1570 z obszernemi przypisami i do- 
datkami, materyał do czasów Zygmunta Augusta mie- 
szezącemi, a rozpoczęła druk: Bernardi Vapovii: „ Tem- 
pora postdługossiana,* z autografu udzielonego jej przez 
hr. Wiktora Baworowskiego. 

Zebrała prócz tego komisya znaczny zasób gotowego 
do druku materyału, mianowicie: Dyplomata kapituły 
krakowskiej od 1187 — 1428 (praca Dra Fr. Pieko- 
sińskiego), Kodex klasztoru Jędrzejowskiego (z 
kopiarza zbioru Z. A. Helcla odpisał i opracował tenże 
Dr Fr. Piekosiński); Analecta saeculi quindecimi, 
zbiór listów i pism publicznych z Libri formularum 
wieku XVgo, złożony przez prof. Szujskiego; Lauda 
palatinatus Cracoviensis (1572 — 1648) odpisy z Li- 
bri Inscriptionum Archiwum grodzkiego krakowskiego 
pod kierunkiem pp. B. Łuszczyńskiego i Zare- 
wicza, materyały do Zygmunta Augusta, Stefana Ba- 
torego, Zygmunta III i pierwszej połowy Stanisława 
Augusta, zbierane dla jej użytku. Członek korespondent 
komisyi p. Karol Rogawski podjął się zarządzenia na 
własny koszt odpisu Christophori Varsevicii : Rerum 
gestarum post obitum Sigismundi Augusti libri XII, 
z biblioteki cesarskiej w Wiedniu, p. Stefan M ucz- 
kowski powierzył komisyi do wydania cenny a ol- 
brzymi manuskrypt ks. Jana Wielewickiego: Hi- 
storia domus professae ad sanctam  Barbaram 
(1578— 1639). Komisya rozpoczęła pracę około Re- 
pertorium dyplomatycznego, w której najwięcej zasług 
położył ś. p. Jan Szlachtowski. 

Po wysłuchaniu sprawozdania, komisya wybrała prze- 
wodniczącym prof, A. Walewskiego, sekretarzem 
Dra Wł. Seredyńskiego; dyrekcyę wydawnictwa 
powierzyła nadal prof. Dr. Szujskiemu. Na wniosek 
prof. Szujskiego zaprowadzono miesięczne posie !ze- 
nia z odczytami rożpraw członków komisyi lub nade- 
słanych i sprawozdań z dzieł historycznych zagranicz- 
nych lub krajowych; na wniosek Dra Piekosińskie- 
go podzielono się na sekcyę dyplomatarną (do 1506) i 
sekcyę dla akt publicznych Acta publica cd 1506 do 
1795). 

yi posiadać będzie od 1 kwietnia osobne bióro 
swoje na drugiem piętrze domu Akademii. 

— Wczoraj wieczór odbył się w kaplicy Ma'ki Bo- 
skiej w kościele 0O. Karmelitów na Piasku ślub p. Lu- 
cyny Siemieńskiej, córki Lucyana i Ludwiki z hr. Po- 
tockich Siemieńskich, z p. Piotrem Wilezyńskim, aby- 
watelem z Ukrainy. Obrządku ślubnego dopełnił X. ka- 
nonik Dunajewski, 

— Zamierzono kupić obraz Matejki „Kopernik“ i o- 
fiarować go Akademii umiejętności. Sprawą tą zajął się 
hr. Pictr Moszyński, Artysta postawił cenę 12,000 złr. 

— Dowiadujemy się, że pewna liczba obywateli ga- 
licyjskich, na których czele Namiestnik hr. Gołuchowski, 
zamierza nabyć obraz Branda „Odsiecz Wiednia* w celu 
tfiarowania go Arcyksiężniczce Gizeli z okazyi jej za- 
męścia. Artysta oznaczył cenę tego obrazu wystawio- 
nego obecnie w Wiedniu na 25,000 złr. 

— Ksieni klasztoru zwierzynieckiego PP. Norberta- 
nek Karolina Kuczewska, od kilkuastu lat piastująca 
ten urząd, umarła d. 18 b. m. Klasztor ten należy do 
najdawniejszych w Polsce, fundowany był bowiem w r. 1181 
przez Jana Jaxę, a oraz do najbogatszych, lubo zna- 
czne postradał dobra konfiskatami. Klasztor Zwierzynie- 
cki był obronnym i wytrzymywał oblężenie szwedzkie. 


— Wczoraj podczas przedstawienia „Pięknej Heleny“ 
przez przejezdne towarzystwo niemieckie, jedna z chó- 
rzystek zbliżyła się nazbyt do stołu, na którem stała 
świeca i zajęły się jej włosy na głowie, lecz towarzy- 
szka jej zagasiła je zaraz, tak iż nikt nie poniósł szko- 
dy, zwłaszcza, że któraż nosi teraz swoje włosy ? 

— Od osoby karanej już za kradzież odebrano łań- 
cuszek srebrny z kluczykiem. 

— Gmina Tetewczyce w powiecie Kamioneckim po- 
stanowiła oddać dom na użytek szkolny, sprawić sprzęty 
szkolne, płacić nauczyciela rocznie 181 złr. 76 c. i do- 
dawać 8 korcy zboża, na opał 7 sągów drzewa. 

— Po śmierci d, 12 lutego X. Onufrego Onuszkie- 
wicza proboszcza w Maciejowej w powiecie Nowo Sąde- 
ckim, opróżniona została ta parafia licząca 1100 dusz; 
prawo patronatu wykonywa hr. Edward Stadnicki, 

— Ermlind. Volksblatt donosi z Torunia, że zna- 
leziono tam rękopis oryginalny Kopernika o 84 stro- 
nnicach. 

— Korespondent nasz paryski doniósł był nam o 
śmierci naszego rodaka Szuberta w Paryżu. Teraz zaś 
pisze o zdarzeniu zaszłem na pogrzebie Szuberta: Kie- 


dy zwłoki jego odprowadzano na cmentarz a za kara-. 


wanem szła żona z synkiem, zbliżył się do dziecka ja- 
kiś mężczyzna i z udanym żalem powiada mu, że oj- 
ciec jego dowiedziawszy się © Śmierci Szuberta, z któ- 
rym żył w przyjaźni, polecił mu złożyć wdowie wy- 
raz współczucia; pragnąłby przeto dowiedzieć się o jej 
mieszkaniu. Chłopczyna odpowiada „Avenue St. Ouen, 
12%., Nieznajomy pożegnał go i odszedł. Kiedy wdowa 
wróciła z synkiem do mieszkania, została drzwi wytry- 
chem otwarte i tego samego mężczyznę, który jej syna 
pytał o mieszkanie, unoszącego z sobą wszystko, co ja- 
kąkolwiek miało wartość. Na hałas powstały puszczono 


się w pogoń za złodziejem i dognano obładowanego 
rzeczami. 

— Poseł niemiecki przy dworze angielskim hr. Berns- 
torff od dawna już chory na wodną puchlinę. Robiono 
już u niego operacyę. Ostatniemi dniami stan jego zna- 
cznie się pogorszył. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 1lej do 4ej, prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów. 

Dnia 18 marca pochmurno; termometr od -+ 4:8 
doszedł do -+ 10:4 R. Dnia 19 pochmurno, nad ranem 
deszcz; termometr od -+ 3:2 doszedł do -++ 7'0 R. 
Barometr ciągle opada; dnia 20 marca o godzinie 6ej 
rano stan jego był 323:69, termometru -+ 5:8 R. Wiatr 
północno-wschodni. 

— W piątek dnia 21 marca: Śgo Benedykta opata 
wyznawcy. 


Sprawy sądowe. 


Hiraków 19 marca. 
Proces o obrazę czci przed sądem przysięgłych. 


Przewodniczący: Radca sądu krajowego Ciecha- 
nowski, sędziowie radcy sądu krajowego Jaworski 
i Korczyński; protokolista Dr Ichhauser. 

Przysięgli: Karol Brzeziński prof. gimn., Dr Lu- 
dwik Teichmann; Emil Pohl prof. szkoły realnej, 
Jan Korczyński prof. gimn., Dr Antoni Rehmann, 
Adolf Czasz referendarz magistratu, Michał Bałucki. 
Stanisław Gralewski, Stanisław Królikowski me- 
dyk, Dr Feliks Czerwiakowski, Walenty Kwiat- 
kowski wł. realn. 

Oskarzyciel prywatny: Dr Eliasz Reben koncypient 
adwokacki ; jego zastępca Dr. Władysław Wilkosz. 

Oskarżony: Jakób Pollatschek handlarz wina w 
Oświęcimiu ; obrońca Dr Machalski. 

Przedmiot rozprawy dzisiejszej, zajmujący aż dziewięt- 
naście osób, chociaż wcale wielkiej nie jest wagi, mimo 
to wzbudza ciekawość, bo poraz pierwszy niejako ściera 
się judaizm polski z judaizmem niemieckim. P. Re- 
ben nadesłał z Oświęcimia korespondencyę do Kraju 
p. n. Przyczynek do oświaty ludowej, gdzie wykazywał 
wady nowo utworzonej w Oświęcimie szkoły starozakon - 
nej prywatnej. Główne zarzuty jakie p. Reben pod- 
niósł były: iż szkoła ta staje się wyłącznie żydowską, 
a tem samem konfesyjną, powtóre, że nauka udzielaną 
w niej bywa w języku niemieckim. 

. Na tę korespondencyę umieścił p. Jakób Polla- 
tschek, jeden z założycieli tejże szkoły, znowu w 
Kraju, ale już w inter tach odpowiedź, w której zda- 
niem skarzącego targnął się zelżywemi słowy wprost 
na jego osobę. Autora bowiem wspomnianej korespon- 
dencyi przedstawia jako -człowieka, który sam nie wie 
do jakiego liczy się wyznania, który okazuje największy 
brak wiedzy i wiadomości o szkole konfesyjnej, o wy- 
kładzie niemieckim, o przedmiotach, których dzieci u- 
czyć się mają. Dalej zaś pisze: „I zaprawdę jak może 
korespondent ten, który był słuchaczem tylko jednej ga- 
łęzi umiejętności, a nie dał jeszcze żadnego dowodu, że 
odniósł jakąś korzyść z nauki — objawiać zdanie“ itd. 
Następnie zarzuca p. .Pollatschek oskarzycielowi „bez- 
wstydne kłamstwo* dodając, że „nauczyciele owej szkoły 
zapewne więcej niż on przejęli się obyczajami i zwy- 
czajami polskiemi, ucząc się dłużej w szkołach krajo- 
wych. W końcu nazywa p. Pollatschek korespondenta 
„nierozsądnym pisarzem, który żadnej nie wart odpo- 
wiedzi,* że „jako wyrodny syn Izraela chce tylko oczer- 
niać zbawienne dążenia współwyznawców swoich.“ 
W tych i w innych ustępach widzi p. Reben obrazę 
czci. 

Oskarżony p. Jakób Pollatschek, rodem z Węgier, 
także Izraelita, mówi tylko po węgiersku i po niemiecku, 
tym ostatnim językiem zaś zacina uderzająco z węgier- 
ska. Tłumaczy się zaś w ten sposób, iż będącemu jednym 
z założycieli szkoły w Oświęcimie, gdzie bawi dopiero 
od 1'/ą roku, chodziło mu bardzo o jej dobre imie, jak 
niemniej o to, aby uzyskała zatwierdzenie Rady szkol- 
nej krajowej. Dowiedziawszy się o owej korespondencji 
w Kraju chciał odpowiedzieć na nią jedynie dla tego, 
aby Rada szkolna nie wzięła tych kłamstw za dobrą 
monetę. Ponieważ nie umie po polsku, polecił więc na- 
pisanie takiej odpowiedzi p. N. Soblowi, jednemu z nau- 
czycieli tej szkoły. P. Sobel napisał ją, przetłumaczył 
oskarżonemu w obecności jego żony, a następnie odesłał 
do Redakcyi Kraju, która jednak odesłała to pismo 
z uwagą, iż należy je poprawić, bo jest bardzo źle na- 
pisane po polsku. Oskarżony powierzył to znów p. So- 
blowi, który właśnie wyjeżdżał do Krakowa. P. Sobel 
poczynił ządane poprawki, lecz oskarżony twierdzi, że 
kiedy żona jego, która jest Polką (eine tiichtige Polin) 
przeczytała tę odpowiedź w Kraju, zaraz zwróciła u- 
wagę, że to jest zupełnie co innego, niż był pierwotny 
układ. Oskarżony po polsku nie umie nic, więc nie 
winien, że mu niektóre wyrażenia źle przetłumaczono, 
lub że je źle zrozumiał, nikogo nie chciał obrażać, lecz 
pragnął odeprzeć tylko niesprawiedliwe zarzuty. Autora 
pierwszej korespondencyi w Kraju, nie znał, dopiero 
może w 4 tygodnie po ogłoszeniu odpowiedzi dowiedział 
się, że jest nim p. Reben. 

Przewodniczący odczytał tę odpowiedź także w pier- 


wotnem jej brzmieniu, jeszcze nie poprawionem. Czy” 
tanie to przerywane było śmiechem, i sędziów przys 
głych i publiczności, tak błędnie była napisaną o 
po polsku przez nauczyciela języka polskiego w szkó% 
o której mowa. Na wszystkie pytania tak skarżąceg"! 
jak sędziów przysięgłych odpowiada obwiniony ba a 
zręcznie, a poniekąd nawet dowcipnie i nigdy nie 2 

staje dłużnym odpowiedzi, pomimo iż czasem przypa 

jest do Ściany. > 

Przesłuchani następnie świadkowie stwierdzić mi 
jednę tylko okoliczność, mianowicie, czy oskarżony prz 
zamieszczeniem odpowiedzi wiedział lub nie, że p. 
ben jest autorem korespondencji. Okoliczność ta prz 
zeznania świadków nie została stwierdzoną stanowcz% 
utrzymują oni tylko, iż powszechne było mniemanie, 
autorem jest p. Reben, ale czy o tem wiedział oskarżoný 
tego na pewne twierdzić me mogą. Świadek N. 50 
bel zaś zeznał, iż pisał odpowiedź w mowie będą% 
z polecenia p. Pollatschka, poprawki zaś poczyniła ns 
jego żądanie Redakcya Kraju; on zaś żądał tego z p” 
lecenia również p. Pollatschka. j ; 

Z przeczytanych dalej dokumentów jedna część nio 
prawie nie wyświeca, z drugiej zaś t. j. z aktów Rady 
szkolnej krajowej wypływa, iż szkoła prywatna w Oświę” 
cimiu założona przez Zbór izraelicki tamtejszy, była jak 
najgorszą i języka polskiego uczyli a raczej nieuczy 
nauczyciele niewładający tym językiem, dziatwa Sie” 
działa 8 godzin dziennie w szkole ucząc się niemal Wy” 
łącznie talmudu i języka hebrajskiego, zawsze 1 WSZĘ” 
dzie zaś panował nieład i nieporządek szkodliwy tak 
pod względem pedagogicznym jak sanitarnym, wreszcie 
prawie wszyscy nauczyciele nie posiadali prawem prze” 
pisanej kwalifikacyi. Rada szkolna krajowa widziała 59 
w końcu zniewoloną szkołę tę zamknąć. 

Zastępca skarżącego Dr W. Wilkosz rozebrawszy 
wszystkie cechy wykroczenia obrazy czci i udowodni” 
wszy, że odpowiedź zamieszczona w Kraju ma wszy” 
stkie te cechy, prosił sędziów przysięgłych, by oskar” 
żonego uznali winnym obrazy czci p. Rebena. 

Skarżący przemawiał także dodatkowo do słów swego 
zastępcy i wykazał, że odpowiedź p. Pollatschka nie” 
sprostowała żadnego faktu z jego korespondencyi, które 
nader blado przedstawia te same okoliczności, jakie tak 
jaskrawo podnoszą akta Rady szkolnej krajowej. P. Re- 
ben oświadczył, iż w całej tej sprawie nie chodzi mw 
o własną osobę, ale o rzecz — bronił w koresponder” 
cyi swojej sprawy ojczystej, sprawy najdroższej dla PO” 
laków, sprawy języka. Za to spotkała -go obelga; gdyby 
ta pozostała bezkarną, natenczas pierwszy lepszy oŚmić” 
lonym będzie targać się na tych, co z przekonania 0)“ 
czystej bronią sprawy. 

W długiej i wyczerpującej obronie udawadniał Dr Ma” 
chalski, iż p. Pollatschka żadną miarą za autora owej | 
odpowiedzi uważać nie można, była ona bowiem, jak 819 
podczas rozprawy pokazało, bez jego wiedzy i woli 287 
mieszczoną ; z drugiej zaś strony skarżący nigdzie nie 
jest imiennie wymieniony, czego wymaga ustawa, ^m, 
też i świadkowie wcale tego nie zeznali, iż odpowiedź 
wymierzoną była przeciw p. Rebenowi. Następnie od- 
pierał obrońca poszczególne ustępy, w których skarżący 
widzi obrazę czci, na ostatnie zaś twierdzenie tegoż, ` 
walczy z przesądami i ciemnotą, odpowiedział obrońc? 
przypowieścią o wędrowcu, który idąc wśród burzy 1.21 
mna otulał się płaszczem coraz silniej, aż wreszcie pro” 
mienie słońca zabłysły i ogrzały powoli idącego tak, g 
musiał płaszcz zrzucić. Tym płaszczem są przesądy lod 
kie, z któremi walczy p. Reben; tych przesądów ™ 
można pokonywać sarkazmem i zimnem, ale ciepłem: 
sercem, słodyczą i dobrem słowem, t. j. owemi promie” 
niami słońca, które ogrzały wędrowca. d 

Po replice skarżącego i duplice krótkiej obrońcy, 5% 
postawił sędziom przysięgłym 14 pytań. Do wnios 
obrońcy, aby na pierwszem miejscu postawionem by. 
pytanie, czy obwiniony jest autorem artykułu inkrym” 
nowanego, sąd nieprzychylił się. Ź 

Po streszczeniu przez przewodniczącego Radcę cie 
chanowskiego całej rozprawy, przysięgli opus 
salę w celu naradzenia się nad odpowiedzią. Przeszłł 
godzinę trwała narada, poczem wybrany starszym sę” 
dziów przysięgłych p. Adolf Czasz ogłosił rezultat. 
według którego na ośm pytań odpowiedzieli przysięgli e 
niekorzyść obwinionego. f 

Na podstawie orzeczenia sędziów przysięgłych sąd: * 
znał p. Jakóba Pollaczka winnym obrazy 
Dra Eliasza Rebena, skazał go na dziesięć dni ares? 

i zwrót kosztów procesu. Po prawomocności swej wy”ć 
ma być wydrukowanym w Kraju. 


zawrze ryza. 


Gospodarstwo, przemysi | bango! 


Oświęcim 19 marca. Na dzisiejszy targ przy” 
było wołów sztuk 85, z tych 50 nadeszło późno wie” 
czorem i zostały załadowane do Wiednia, 35 sztuk 
sprzedano po 33 złr. za cetnar mięsa loco Wiedeń. 

Na poniedziałkowym targu w Wiedniu było wołów” 
3460 sztuk i płacono od 32 do 33 '/, złr. za cetna” 
mięsa. Targ berliński d. 17 b. m. miał wołów 1939 * 
płacono po 22 do 23 talarów za cetnar mięsa cłow): 
Świń sztuk 5111 te płacono 21 —22 tal. cetnar żyw?! 
wagi. Owiec sztuk 9428 sztuk płacono po 9'/, do 10/2 
talarów za sztukę, Tutaj przybyło dzisiaj 400 wieprzów 
jutro nadejdą 160 wszystkie idą do Prus. 


Ajencya Oświęcimska Banku Gal. dla han. i przem 


-- - 7 —. a me 
trzebie umysłowej pracy. Publikacye te po większej | misty, aby utrzymać konieczną równowagę i nie 
części poświęcone są badaniom przyrodniczym, ale | stracić z widoku głównego celu, jaki vae prze- 


i inne sfery życia duchowego nie są pominięte. 
Ekonomista, który od lat kilku swego istnienia 
ogłosił wiele rozpraw niepośledniej wartości, roz- 
biera kwestye dotyczące nietylko ekonomii, lecz 
również administracyi i statystyki, a nawet nie- 
kiedy sięga do pytań życia publicznego, jak n. p. 
w rozprawie prof. Oczapowskiego: „Wpływ 
klimatu na państwo“, lub w rozprawie Prądzyń- 
skiego „O ekonomicznem wyzwoleniu kobiety* 
czyli o zakresie i zadaniu pracy kobiecej. Pismo 
to rzeczywiście ogłosiło wiele prac zajmujących, 
a-w ostatnim roku usiłowało uzupełnić dział wia- 
domości miejscowych o rozwoju ekonomicznego ży- 
cia, widocznie bowiem same teoretyczne kwestye, 
jakkolwiek w ogóle rozbierane z wielką znajomo- 
ścią przedmiotu, nie potrafiły mu zjednać szer- 
szego poparcia. Jeszcze widać mało jest ludzi, któ- 
rych nauki polityczne prawdziwie i szczerze zaj- 
mują, większość goni za praktyczną stroną publi- 
kacyj ekonomicznych, czego dowodem, że Gazeta 
Handlowa ma od lat kilku byt całkiem zapewniony. 
Nie przeczymy, że ten zwrot w Fkonomiscie był 
pożądany, ponieważ zmusza ludzi prącujących w ró- 
żnych zawodach , szukać danych o stogunkach kraju 
w tem piśmie, ale z drugiej strony wypycha on 
nieznacznie rozprawy obszerniejsze na drugi plan, 
a tem samem zmienia charakter , więc i cel pisma, 
które właśnie przeważnie winno mieć na oku ba- 
dania gruntowne zasad naukowych lub stosunków 
kraju, nie zaś pobieżne sprawozdania z ruchu eko- 
nomicznego. Baczyć na to winną redakcya Ekono- 


Czasopisma prawnicze nie mają u nas powodze- |łączyć z rozbiorami krytycznemi i rozprawami spe- 


r £ inie nia. Pismo tej treści wychodzące w Krakowie, nie|cyalnemi mniejszych rozmiarów, przynajmniej 
wodniczyć czasopismom specyalnym miesięcznym. | cieszyło się długim żywotem, a podobnie w War- | mieściła już w pierwszych zeszytach rozbiór dz 


Za- 
ieła 


„Wspomnieliśmy tu o: tej niezb, t wiele lat liczą- |szawie zamarło parę tego rodzaju publikacyj, i te-|prof. Burzyńskiego: „Prawo polskie prywatne“ 
cej, a więc nowszej publikacyi , która pomimo nie-|raz trzyma się jedynie Gazeta sądowa zamknięta | napisany przez uczonego w polskiem prawodawstwie 
zaprzeczonej wartości mało jest poszukiwaną ; cho-|w ciasnej sferze praktyki sądowej, podobnie jak| Dutkiewicza. Czy to połączenie uda się, i może 
ciaż jest w swoim rodzaju jedyną na całym ob-| Prawnik wychodzący we Lwowie. O ile te dwa 
szarze ziem polskich. W syreny roku ogłosił | pisma mają byt zapewniony nie umiemy powiedzieć, 
Ekonomista kilka rozpraw bardzo gruntownie na-|ale to pewna, że nie są one w stanie wypełnić 
pisanych, jak n. p. Rembowskiego: „O gmi-|potrzeb umiejętności coraz bardziej rozwijającej 
nie“, Mayzla: „O ubezpieczeniach“, Załęskie-|swą pożyteczną działalność. Prawnicy nasi pozba- 


go: „Statystyka miasta Warszawy“ i t. p. 


wieni są w ojczystym języku pisma prawdziwie 


Teraz mamy jeszcze do zaznaczenia najnowszy | umiejętnego. Dodać do tego wiuniśmy, że przy- 
zwrot w wydawnictwach warszawskich. Wzięto się |najmniej w Galicyi, niemal na palcach wyliczyć 
do tłómaczeń dzieł naukowych. Naraz powstało |można prawników zajmujących się postępem na- 
kilka wydawnictw podobnych na wielką skalę przed- |uki. Nasi juryści wiadomości swe czerpać zwykli 
sięwziętych i zdaje się, jakby pewien zapał ogar-|z praktyki, i dla tego żadna reforma prawna nie 
nął społeczeństwo do tego rodzaju publikacyj. Prze- | wywołuje u nas ani zajęcia, ani dyskusyi, albo- 
glad Tygodniowy ogłosił prenumeratę na wydanie|wiem mało kto zdolny jest ocenić jej wartość, a 
w ciągu roku 50 dzieł różnej treści i z różnych | mniej jeszcze zdołałby swe zdanie uzasadnić umie- 
gałęzi nauk i to za bajeczną prawie cenę i teraz |jętnie i oprzeć na wzorach czerpanych z praktyki 
ogłasza, że nakład 3000 egzemplarzy pierwszych | zagranicznej lub z teoryi prawników znakomitych. 


dziewięciu tomów 


robić drugie wydanie. 


już wyczerpany i że potrzeba | Studenci nasi, także rzadko lubią wyjrzeć po za 
rawdzie wydawnictwo to |granicę naznaczoną koniecznością egzaminową; a 


: W 
jest nader liche; ale Pw waj Oce potrze- |jednak dobrzeby było poznać, co ten lub ów pi- 


bie książek poważnych. 


szają dodatki zawieraj tłó i- 
nalne dzieła naukowe. o gwa Owce 


Biblioteka umiejętności medycznych, całkiem po- 
święcona tłómaczeniom dzieł swego fachu; a od 
nowego roku powstała także Biblioteka umiejętno- 
ści prawnych. 


Inne pisma również ogła-|sarz mówi, jak inne prawodawstwa zapatrują się, 


mianowicie najbardziej formalnie wyrobione fran- 


1 a re. Za ich przykładem a może|cuzkie, lub często w teoretycznej mgle systemu 
nawet nieco pierwej rozpoczęła swe wydawnictwo błąk 


ające się niemieckie. Biblioteka umiejętności 
prawnych ma właśnie za zadanie uczynić dostępną 
znajomość dzieł obcych jurystów, a zarazem pu- 
blikuje również oryginalne prace polskich pisarzy. 
Zdaje się, że pragnie ona swoje wydawnictwo  po- 


z czasem obok wydawnictwa tłómaczeń pozwoli za- 
jąć samodzielne miejsce, to zapewne w pierwszym 
rzędzie zależeć będzie od materyalnego poparcia, 
jakie publiczność udzieli temu przedsiębiorstwu 
pożytecznemu. W Bibliotece wychodzi naraz kilka 
dzieł: Delsola: „Zasady kodeksu cywilnego“; 
Zacharyaego: „Podręcznik procedury karnej*;i J ó- 
zefowicza: „Przepisy o hypotekach*, a w dal- 
szym planie zapowiedziane są dzieła z gałęzi prawa 
nietylko cywilnego, ale i publicznego. Wybór dzieł 
dobry, tłómaczenie staranne. 

W tym krótkim przeglądzie wydawnictw war- 
szawskich wyróżniliśmy kilka takich, które z po- 
wodu podjęcia ważnych a zaniedbanych u nas 
działów nauki zasługują na szczególną wzmiankę 
Istotnie, kwestye administracyjne, prawne, ekono- 
miczne, należą do najważniejszych w życiu naro- 
dowem. Jakkolwiek zaś mamy sejm i autonomię, 
bierzemy udział w reprezentacyi państwowej i sto- 
sujemy ustawy, a zarazem wpływamy ną ich 
poprawy lub zmiany, a więc mamy przed sobą 
obszerne pole działania w tym kierunku; pomimo 
tego kwestye prawne tak są obojętnemi naszej 
publiczności, tak mało nas pociągają, że właściwie 
ani na los prawodawstwa nie wywieramy żadnego 
wpływu, ani sami wiemy, czego mamy pragnąć; a 
ustawy przez sejm nasz układane, tak dalece 


ge"; ""img 


grzeszą zawsze przeciw systematyczności prasowe) 
tak wiele zostawiają dowolności tłómaczenia, t? t 
bywają zagmatwane i niejasne, albo nawet wpro* 
sprzeczne zawierają zdania, jakbyśmy z nauką p"? 
wa nigdy nie mieli sposobności zetknąć się. Gor!” 
we zajęcie się umiejętnem badaniem naukowy 
poglądów, głębsze studya prawne i administracyj?” 
mogą nas jedynie wyrwać z chaosu pojęć, i sprze” 
czności, tylko one męgą doprowadzić do ściślej” 
szego myślenia, które odbije się w rodzaju i sp” 
sobie układania ustaw przedkładanych sejmow" 
Brak podobnych studyów sprawia, że w najważniej” 
szych sprawach w Radzie państwa, przy dyski” 
syach nad ustawami cywilnemi, karnemi, przy ob” 
radach budżetowych lub dotyczących prawodawstw* 
podatkowego, posłowie nasi nie zabierają głosu, * 
często nawet nie mają wyrobionego zdania.. B® 
życia umysłowego, bez specyalnych wiadomości pre” 
cą nabytych, największa swoboda na nic się ™ 
pryds i jak własne uczą nas dzieje raczej WI ci: 
zi się w swawolę i na szkodę kraju obróci. I zié, 
powierzchowny kierunek w naszych sądach, wydaj? 
najzgubniejsze owoce, nie znamy stosunków krajo” 
wych, ani nie staramy się ich zbadać, ani nie wie” 
my jak się wziąć do tego, gdyż nie żyjemy umy“ 
słowem życiem, nie wiemy co inni zrobili, do cze” 
go gdzieindziej dążą. Zachwyca nas nieraz skraj”) 
lub oryginalny, albo ekscentryczny pogląd, wówcza* 
gdy zdanie wytrawne zdaje się często niedostępne” 
lub dziwacznem. Tak być musi, dopóki na rze 
będziemy patrzyli powierzchownie, jednostronnie, * 
zatem przesądnie i. fałszywie. J. K. 


e 


—— 


Sekwestr kolei ILwowsko- Czerniowieckiej. 


III. 
(Dalszy ciąg). 

grę kwestrator kolei czerniowieckićj wziął się do 
are mizacyi tój naszem zdaniem cokolwiek nadto 
Orywczo; a niezbadawszy dokładnie, coby zdawne- 
Bo zarządu usunąć, a coby albo bez zmiany, albo 
z małemi tylko zmianami zatrzymać należało, sko- 
ślawił cały dawniejszy układ administracyjny. Sta- 
raliśmy Się zasiąguąć informacyi i poznać cały stan 
rzeczy, i możemy śmiało twierdzić, iż system za- 
prowadzony w administracyi kolei czerniowieckićj 
przez dawny zarząd, zgadzający się zresztą z sy- 
stęmami istniejącemi prawie na wszystkich kole- 
Jach austryackich, jeżeli nie europejskich, był zu- 
pełnie racyonalny, dla bezpieczeństwa ruchu najod- 
powiedniejszy, a co do finansowćj swćj strony, 
najtańszy. Nieporządki, które. pomimo 
tego na kolei czerniowieckićj się zda- 
rzały, wynikały z innych zupełnie po- 
wodów i niemiały nic wspólnego z sa 
mym systemem admistracyjnym. Były 
one wynikiem złego wytyczenia, złój ŻY też i złe- 
Bo utrzymywania tejże, a to znowu pochodziło 
ztąd, iż całą władzę dyspozycyjną scen- 
tralizowała dawna jeneralna dyrekcya 
w Wiedniu, niezostawiając dyrekcyi ruchu we 
Lwowie żadnego prawa, przynależnego jój jako bez- 
pośrednio dyrygującćj i paraliżując nadto i tak 
Już uszczuplony zakres działania ciągłemi przeci- 
wnemi dyspozycyami i krzyżującemi się nakazami; 
a co najważniejsza, niepozwalając mimo ustawi- 


* cznych przedstawień na proponowane rekonstrukcye 


objektów, pomnożenie parku, wozów i machin, 
szczególnie zaś na dobre utrzymanie samój drogi 
żelaznćj. Oprócz tego kwitnący system protekcyjny 
pościągał ze wszystkich zakątków monarchii a na: 
wet z zagranicy znaczną liczbę niezdatnych, a co 
gorsza problematycznćj nezciwości urzędników, któ- 
rymi, ze szkodą krajowców, naczelne miejsca po- 
obsadzano, z czego naturalnie wynikało błędne wy- 
konywanie dobrych częstokroć instrukcyj, defrauda- 
cyegkasowe itp., które to okoliczności spowodowa- 
ły, iż przyczyny złego stanu kolei ' czerniowieckićj 
szukano w złym systemie administracyjnym. 

Dawna dyrekcya ruchu, jakoteż większa i lepsza 
część urzędników była zmuszoną ustawicznie wal- 
czyć z centralnym zarządem wiedeńskim, ale ten, 
z powodów, które prasa peryodyczną wiedeńska 
niedawnemi czasy dokładnie wyświeciła, walcząc na 
koniec o byt własny, nieustąpił ani na krok i tem 
katastrofę nam znaną sprowadził. 

* Już z tych pobieżnych uwag wynika, że czynność 
sekwestru powinna się była przedewszystkiem za- 
manifestować : 

1) przez obalenie jeneralnego zarządu w Wie- 
dniu, który i tak bez potrzeby obciążał budżet 
kolei czerniowieckićj , 

2) przez nadanie szerszćj władzy dyrekcyi ruchu 
we Lwowie, przy pozostawieniu tego samego sy- 
mu administracyjnego, z zawezwaniem do natych- 
miastowego naprawiania samejże drogi i objektów, 
jakoteż pomnożenia parku, machin i wagonów; na- 
koniec 

3) przez usunięcie niezdatnych lub nieuczciwych 
urzędników, zachowując przytem sumienną bez- 
stronność i sprawiedliwość. 

O ile sekwestr z tego zadania się wywiązał, bę- 
dziemy się starali wykazać poniżćj. 


Zarząd główny kolei czerniowieckićj został wpra- 
wdzie większćj części, osobliwie co do osób 
głównych zmienionym. Utworzono trzy podobno 
departamenta z szefami na czele, którzy wprost 
jeneralnemu dyrektorowi, na teraz sekwestratoowi lub 
jego zastępcy podlegają. Widzimy jednak z tego, 
że system centralizacyjny z licznym personalem 
w Wiedniu, pomimo odłączenia się linij rumuń- 
skich, a przeto zmniejszenia czynności w zarzą- 
zie centralnym , zatrzymano, przez co naszem 
ne serw sekwestr pierwszemu swemu zadaniu tylko 
„Matej części odpowiedział. Podnosiliśmy już bo 
Wiem nieraz, że generalne zarządy naszych kolei 
dh ze powinny już raz do kraju się przesie- 
kij zostawiając w Wiedniu tylko mapon dla 
praw wspólnych. — Natemby i kolej i kraj nie- 
Wwątpliwie zyskały — gdyż i manipulacya vprości- 
aby się, a wydatek na podwójne zarządy teraz 
Potrzebny, przez stosowne złączenie tychże w je- 
en zarząd — znacznie by się zmniejszył. 
Do tej czynności niepotrzebnem nawet było utwo- 
rzenie sekwestru — i mogło ministeryum handlu 
Eais drodze administracyjnej to samo zarzą- 


Po przeprowadzeniu wyż opisanych zmian w za- 
rządzie centralnym wiedeńskim rozpoczął sekwestr 
organizacyę Dyrekcyi ruchu we Lwowie, odwołu- 
Jąc dawnego dyrektora Dra Gintla, a przysyłając 
Ra jego miejsce p. Landę, niegdyś nadinżyniera 
Przy kolei zachodniej (Elżbiety). 

„dministracya kolei czerniowieckiej była stoso- 
kac do opisanego przez nas powyżej systemu u 
moj 2 Przełożeni wszystkich administracyjoych 
X za omega rea w stacyach, znosili się wprost 
paki cyą ruchu. Naczelników dla pierwszorzę- 
swa) p „ogra aai Bieżżowo» i Su- 

< a na cya z pomiędzy urzę- 
dników w służbie ruchu kówieloceyih i zodiak 
cznie rutynowanych, dając im co do ruchu pocią- 
gów prawo dyspozyci w pewnej przestrzeni jakoteż 
obowiązek tymczasowego zastępstwa dyrekcyi w nie- 
zwykłych wypadkach. Oprócz tego exponowano cza- 


. 80wo, celem nadzoru robót rekonstrukcyjnych, trzech 


x zych inżynierów konserwacyi, dla ciągłego nad- 
geu odnośnych robót, i podporządkowano tym 
AE organa zatrudnione przy utrzymaniu 

Służba w ten sposób podzielona szła rączo i pe- 
teg gdyż każdy z tych organów wykonawczych 
ył w swoim specyalnym zawodzie biegłym, przez 
tutynowanego i fachowego przełożonego nadzoro- 


Wanym, a żaden z nich nie był na koszt drugiego! 


Menależącą do jego fachu pracą przeciążonym. Se- 
kwestrator kolei Czerniowieckiej, Wódki aibid 
chlebodawczyni (kolei Zachoduiej Elżbiety), zaraz 
po odebraniu zarządu, jak powiedzieliśmy, zmienił 

n system do niepoznania i przez swego pełno- 
Mocnika Landę, którego też dla uniknienia ewen- 


tualnych opozycyj — od służby przy zachodniej ko- | 4 


ei na czas jakiś uwolnił, zaprowadził system tam 
Istniejący, pozaczepiawszy doń tyle dodatków, że 
SIę w końcu zamiast systemu — z niego jakieś bez- 
arwne i bezprawidłowe miastum compositum wyło- 
niło. Dyrektor Landa kopiując kolej zachodnią u- 
stanowił siedmiu inżynierów sekcyjnych, nadawszy 
lm zwierzchnictwo i kontrolę nad organami wy- 
onawczemi wszystkich służbowych czynności bez 
wyjątku, obciążywszy ich oprócz tego rozlicznemi 
po mi pracami, nienależącemi z natury rze- 
czy wcale do zakresu podobnych organów. Rowno- 


cześnie poodsuwał naczelników stacyj dyspozycyj- 
cych oraz zawiadowców ogrzewalni, zastępując je- 
dnych i drugich wyż wspomnionymi inżynierami 
sekcyjnymi; zamianował dawnych zawiadowców to- 
warowych magazynów, którzy niegdyś naczelników 
stacyj w danych razach zastępywali, jako też ta- 
kich samych zastępców w ogrzewalniach faktyczny- 
mi naczelnikami stacyi względnie ogrzewalni, nie 
dawszy nikogo na dawniej przez nich zajmowane 
miejsca, uszczupliwszy tym sposobem już i tak le- 
dwo wystarczający personal jednego i drugiego re- 
soru. Przeprowadzane w ten sposób zmiany, utwo- 
rzyły między dyrekcyą ruchu a służbą wykonawczą 
ciągło-trwałą lecz niedołężną pośrednią instancyę 
inżynierów sekeyjnych. 

Podobne pośrednie władze zarzucono już w ogól- 
ności przy wszystkich administracyach  prywa- 
tnych a nawet i rządowych, gdyż ich zadanie prze- 
żuwania spraw i przeciągania „dyspozycyj uznano 
za niepotrzebne, specyalnie zaś dla administracyi 
kolejowych, których główną zasadą winna być szyb- 
kość, nawet za szkodliwe. Tym podobne więc wsu- 
nięcia pośrednich instancyj jużby i wtedy admini- 
stracyi kolejowej nieodpowiadały, gdyby nawet po- 
dołały swemu zadaniu. Jednak jesteśmy przekona- 
ni, że wszechstronnie we wszystkich gałęziach ko- 
lejowych wykształconych ludzi, jakichby posada in- 
żyniera sekcyjnego według autoramentu p. Landy 
wymagała, znaleźć niepodobna. Wiedza ludzka do- 
szła w najnowszych czasach, do takiej obszerności 
i obfitości, że człowiek wykształcony w jednym fa- 
chu, nie może nim być w innych na tyle— by mógł 
drobiazgowo i we wszystkie szczegóły okiem kon- 
trolora wglądnąć. Tego jednak właśnie od inżyniera 
sekcyjnego na podstawie instrukcyi wymagają, Czy- 
niąc oprócz tego sekcyjnego inżyniera za porządek 
w powierzonej mu sekcyi odpowiedzialnym, wywo 
lano w nim naturalną tendencyę ukrywania przed 
dyrekcyą ruchu zaszłych uchybień służbowych — 
a zwinąwszy przytem dawną kontrolę ruchu utru- 
dniono referentom dokładną a legalną znajomość 
stosunków służbowych. 

( Dokończenie nastąpi). 

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Gazecie Lwowskiej z dnia 18 i 19go marca. 


Posady: Dwóch oficyałów pocztowych (700 zł.) po- 
dania w 4 tygodniach. 

Licytacye: W sądzie del. m. w Samborze 1 maja 
licyt. egzek. realn. N. 20 w Waniowicach — W sądzie 
pow. w Busku 25go kwietnia licyt. egzek. realn. N. 74 
w Nowosiółkach — W sądzie pow. w Mielnicy 6 maja 
licyt. egzek. realn. N. 49 w Krzywczu. — W sądzie 
del. m. we Lwowie 24 kwietnia licyt. egz. realn. N. 78 
w Kleparowie.— W sądzie del. m. w Tarnowie dnia 1 
kwietnia licyt. egzek. realn. N. 37 i 38 Targowisku. 

Zawiadomienia: Sąd obw. w Przemyślu o prze- 
dłużeniu władzy ojcowskiej nad małoletnim Wiktorem 
Klobassą. 

Zawezwania: Sąd pow. w Żywcu spadkobierców 
Leopolda Lindemera zmarłego w Żywcu r. 1871, aby 
się w przeciągu roku złosili do spadku. 


EEEE 
Przyjechali do Krakowa ód 19go do 20go marca. 


HOTEL POLLERA: Alfred Hol z Wiednia, Karolina 
Welar i Ludwik Schneider kupiec z Wiednia, Julian 
Haberfeli kupiec z Oświęcimia, O. Zamecky i F. Lan- 
ger z Pragi, Antoni Michałowski właśc. dóbr z Okraj- 
nika, Adolf Neuman kupiec z Brik, C. Lebeki kupiec 
z Iserlou, bar. Konopka wł. dóbr z Gałicyi, L. Katzen- 
ellenbogen kupiec z Wrocławia, C. Kordes kupiec z Wro- 
cławia, Józef Mals z Kłomnic, S. Rogen kupiec i Link- 
man kupiec z Biały, Bronisław Truszkowski z Rzeszo- 
wa, Aleksander Andrzekowicz z Rosyi, bar. Foosbon ż 
Galicyi, Wolska z Galicyi, W. Wirth kupiec z Drezna, 
Ferdynand Schoth- z Dąbrowy, Aleksander Skrzyński 
właś. dóbr z Kobylanki, Buczek kupiec z Bielska, Dems 
kupiec z Lipska. 


e 
Nadesłane). 


Wazystkim chorym przywraca siłę i zdrowie bez 

lekarstw i kosztów Revalescitre du Barry z Londynu. 

Żadna choroba nie może się oprzeć delikatnej Revalesciere 
du Burry, która usuwa bez- leków i kosztów wszystkie cier- 
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wą- 
troby, gruczołów, błon: śluzowych, pęcherza, nerek, gruźlicę, 
suchoty, kot kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wsród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reuma- 
tyzm, gościec i bladaczkę. : 

Wyciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze- 
syła się na żądanie opłatnie. 

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach jawiejacych 1/, funta 1 złr.50 c., 
1 f. 2 złr. 50 o., 2 funty 4 złr. 50 ©, 5 £ 10 złr., 12 f 20 
złr., 24 f. 36 złr., Biszkophy Revalescióre w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalesciere chocolatóe w tabliczkach i 

roszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek 
b złr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. w Wie- 
dniu, Walifschgasse Nr. 8; w Krakowie Józef Trauozyński, 
aptekarz, również we wszystkich miastach u znanych apte- 


karzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne 1 


strony za zaliczką lub przekazem pocztowym. 


„CZAS z Piątku 21 Marća 1873. 
PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 


Rzym 18 marca. W Izbie deputowanych to- 
czyły się rozprawy nad przywróceniem księciu 
Aosta uposażenia dawniej mu przyznanego. Fer- 
rari żąda wyjaśnienia co do stosunków do rządu 
hiszpańskiego i uznania republiki. Minister Vis- 
conti-Venosta przypomina, wśród jakich oko- 
liczności kajate Aosta usłuchał życzenia rządu hi- 
szpańskiego i kortezów. Przyjęcie przezeń korony 
hiszpańskiej niemiało żadnego wpływu na politykę 
Włoch, których stosunki do Pri państw wcale 
się nie zmieniły. Szlachetne zachowanie się księcia 
było nowym tylko węzłem między Włochami a na- 
rodową ich dynastyą. Rząd włoski szanuje niepo- 
dległość Hiszpanii i nieprzestaje utrzymywać z rzą- 
dem hiszpańskim uprzejmych i przyjacielskich sto- 
sunków. Co się zaś tyczy formalnego uznania, rząd 
włoski przyłączy się do postanowienia innych państw. 
Po tem wyjaśnieniu Izba jednogłośnie przyjęła pro- 
jekt ustawy. Nicotera rozwija następnie wiado- 
my porządek dzienny, według którego Izba wzywa 
rząd do przedłożenia projektu ustawy tyczącej się 
zupełaego najdalej -do r. 1874 wykończyć się ma- 
jącego uzbrojenia twierdz. Minister wojny Ricotti 
oświadcza się częściowo zgodnie z wnioskiem; czyni 
jednak zastrzeżenia pod względem funduszów prze- 
znaczyć się mających i zobowiązań, jakie będą 
przyjęte. 

Bern 18 marca. Rada rządowa Berneńska 
przeszła do porządku dziennego nad wnioskiem 
97 księży, żądających zaskarżenia radzcy rządo- 
wego Bodenheimera za jego wykład o ultramonta- 
nizmie. W Jura berneńskiem nie odczytano z am- 
bon listu pasterskiego biskupa Lachata. 

Strassburg 18 marca. Jeneralny wikary 
Rapp był już nieobecny, kiedy mu chciano wrę- 
czyć nakaz wyjazdu. Strassburger Ztg donosi, że 
ma być wytoczone śledztwo sądowe przeciw sto- 
warzyszeniu, które urządził i któremu przewodni- 
czył pomieniony jeneralny wikary. 

Waga 19 marca. Motywa do sprawozdania o 

rojekcie ustawy względem nowego ograniczenia 

bicia monety srebrnćj i przejścia do monety zło- 
téj mówią, że mu teraz trzeba jeszcze zachować 
monetę srebrna. W nadziei rozwiązania tój ważnćj 
kwestyi rząd uważa za rzecz nagłą zawiesić dal- 
sze bicie monety srebrnój. 

Londyn 19 marca. Wczoraj odbyła się rada 
ministrów trwająca cztery godziny. Dziś zbiera się 
znów rada ministrów. Nic niewiadomo, co na nićj 
zapadło. 

Madryt 19 marca. Zgromadzenie narodowe 
uchwaliło 123 głosami przeciw 58 poprawkę Gar- 
cia Ruiza, który żądał stopniowego zniesienia 
niewoli zamiast jednorazowego. 

Jńonstantynopol !8 marca. Levant He- 
rald donosi: Patryarcha łaciński Jerozolimy wy- 
stosował do posła francuskiego szczegółowe spra- 
wozdanie, dla usprawiedliwienia postępowania swe- 
go duchowieństwa, któremu powiodło się umieścić 
w kościele betleemskim nowe obicie na ścianie z 
napisem łacińskim. Poseł francuski ma zamiar 
wspierać rzeczonego prałata. Ponieważ zaś patryar- 
cha grecki upatruje w umieszczeniu tego napisu 
demonstracyę przeciw grekom, przeto mogłoby 
przyjść łatwo do zawikłania. 

BAalkuta 13 marca. Misya angielska zao- 
patrzona w odpowiednie pełnomocnictwo, ma od- 
prowadzić posła kaszgarskiego do Jarkendu, w po- 
wrocie jego z Konstantynopola. Punkta przedugo- 
dne pokoju z władzcą Kaszgaru były już przed- 
miotem narad; a teraz idzie o ustanowienie stałego 
posła angielskiego w Jarkendzie i ajenta kaszgar- 
skiego w Kalkucie.. 


| zz EE 


Nie na środowem — jak wczoraj przez pomyłkę 


|napisaliśmy na tem miejscu — ale na czwartko- 


wem, to jest dzisiejszem posiedzeniu Izby niższej 
Rady państwa ma oświadczyć prezes p. Hopfen, 
że zawezwał delegatów galicyjskich, aby wytłóma- 
czyli swą nieobecność na obradach Izby. Doniesie 
nam o tem zapewne telegraf, albowiem lubo rzecz 
to na pozór mniejszej wagi, wielkie znaczenie 
przywiązywać zdaje się do tego oświadczenia stron- 
nictwo mające w N. fr. Presse swego monitora. U- 
piera się bowiem rzeczony dziennik przy swym 
telegramie, że Polacy nie przybędą na delegacye 
wspólne, albowiem w kole polskiem taka zapadła 
uchwała na ostatniem jego w Wiedniu zebraniu. 
Już korespondent nasz wiedeński zaprzeczył da- 
wno, aby taka zapaść miała uchwała: możemy raz 
jeszcze stanowczo zaprzeczyć, że twierdzenie N. fr. 
Presse jest mylne; że koło polskie uchwalając nie 
branie dalszego udziału w naradach Izby po przy- 
jęciu przez nią projektu o wyborach bezpośrednich, 
żadnego nie powzięło postanowienia o udziale w 
delegacyach wspólnych. i 

Wykazywaliśmy zresztą niedawno w osobuych u- 
wagach, że usunięcie się Z Rady państwa po uchwa- 
e 6go marca, nie rozciąga 5'9 do czynności przed 


tym terminem rozpoczętych. Wybory do delegacyj |donosi w artykule o zamknięciu rokowań z Fran- 

wspólnych uskuteczniło koło polskie. jedaomyślnie, |cyą oprócz znanej treści traktatu, że aż do usku- 

„stan konstytucyjny nie przestał istnieć“ i nie zmie- |tecznienia ewakuacyi departamenty mające być 0- 

nił się nawet, dopóki wybory bezpośrednie nie zo-| puszczonemi oraz okrąg twierdzy Belfort uważane 

staną zastosowane ; w loicznem więc następstwie | będą za kraj neutralny, nie wolno tam zatem wzno- 

ie można utrzymywać, aby p wybrani do]|sić żadnych warowni. Artykuł kładzie nacisk na 
i 


delegacyj wspólnych, nie mie 


mandatu zajęcia w|na usiłowania rządu francuskiego około utrwalenia 


nich stanowiska, pomimo, że delegacya postanowi. | wewnętrzbych stosunków Francyi, tudzież na lo- 
ła nie brać udziału w dalszych naradach Rady |jalne pointa traktatu wobec Niemiec. Artykuł 


państwa. < 

Sprawozdanie bar. Lichtenfelsa w Izbie wyższej, 
ma być według dzienników wiedeńskich wyczerpu- 
jącą obroną reformy wyborczej. Ma ono obejmo - 
wać: kwestyę prawa i kompetencji, konieczności 
wyborów bezpośrednich i niedostateczności ustawy 
o wyborach przymusowych; albowiem, jak pisaliśmy, 
w Izbie panów jest zdanie, że Notkwaklgesetz wy- 
starczała na zapewvienie niepodległości Rady pań- 
stwa przed zmową sejmową. Sprawozdanie p. Herb- 
sta w Izbie niższej głosiły dzienniki wiedeńskie za 
arcydzieło, ale zdaje się, że bar. Lichtenfels chce 
go dal:ko za sobą zostawić. 

„Biskup Moguncki bar. Ketteler ogłasza w dzien- 
niku Germania oświadczenie będące odpowiedzią 
na mowę ks. Bismarka mianą w Izbie wyższćj pru- 
skićj d. 10 b. m. o stanowisku kościoła do pań 
stwa. Biskup rozbiera niektóre wyrażenia i całe 
ustępy mowy kanclerza, zwłaszcza, że te osobi- 
ście i bezpośrednio dotykały biskupa mogunckiego. 
Trzy główne strony błędne wytyka biskup w zapa- 
trywaniach kanclerza, a w trzeciej wykazuje, iż 
kanclerz niema żadnego pojęcia o powołaniu i o 
bowiązkach biskupa w ogóle a bar. Kettelera w 
szczególe. Nowym to dowodem, mówi biskup, że 
mimo zdolności wysokich i znajomości stosunków 
świata, trudno się wyswobodzić z ciasnych przesądów 
konfesyjnych. Wniosek ztąd jest ten, że rząd 
pruski w tak ważnych sprawach jak kościelne da- 
je się powodować zawiścią maluczkich nieprzyja- 
ciół kościoła. 

Biskup Warmiński Dr Krementz wytoczył skar- 
bowi pruskiemu, a bezpośrednio ministrowi wyznań 
Falkowi proces o wstrzymanie mu wypłat od 1go 
października r. z. należących do jego urzędu. Jeśli 
sąd uzna się kompetentnym, będzie musiał przy- 
znać, jak to wykazaliśmy w swoim czasie, iż rząd 
praski nie ma prawa zabierać biskupowi dochodów. 

órych mu nie wypłaca ze skarbu państwa, lecz 
które są małą tylko częścią procentu od zabrane- 
go na rzecz funduszu religijnego majątku kościel- 
nego. 3 
Rozporządzeniem króla pruskiego zniesioną zo- 
staje godność kapelana czyli „proboszcza armii,“ 
ustanowiona. w r. 1868 i powierzona biskupowi 
Namszanowskiemu, jako wikáremu apostolskiemu 
przy wojsku pruskiem. 

Zapał, z jakim zgromadzenie narodowe francu- 
skie przyjęło- wiadomość o zawarciu traktatu 
z Niemcami względem ewakuacyi kraju, uciszył ró- 
żne przeciwne Thiersowi i republice głosy. Jedni 


tylko legitymiści mieli odwagę ws ia się od 
głosowania, gdy szło o obwołanie Thiersa „ojcem 
ojczyzny.“ Ze wszystkich stron kraju, od korpo- 


racyj, władz, osób prywatnych, odbiera Thiers po- 
winszowania, i chwila obecna robi go popularnym, 
jak gdyby na prawdę zbawił, Francyę. Smutny 
to stan umysłów w kraju, gdy się nie mógł zdo 
być na wstrzymanie nieprzyjaciela a składa hołdy 
za uzyskanie przyspieszonego terminu wyjścia wojsk 
nieprzyjacielskich. | 

Kryzys ministeryalna w Anglii ciągle jeszcze w 
zawieszeniu i zapewne dopiero dziś w nocy Glad- 
stone oznajmi w Izbie niższej rezultat swojej na- 
rady z królową. 

Pogłoska o wstąpieniu Chiwańców w stepy Oren: 
burskie i zagrożeniu przez nich okolic i. portów 
nad Embą  położopych, okazała się zmyśloną. 
Przeciwnie, wyprawa rosyjska zajmuje wszystkie u- 
mysły. Od dawna już są postawieni naczelnicy ka- 
żdego z trzech oddziałów wyprawianych z Oren- 
burga, Taszkentu i Czakisztaru, jak to już parokro- 
toie donosiliśmy. Jednakże teraz prostują dzienniki 
rosyjskie, że nie jenerał Kryżanowskij będzie do- 
wodził oddziałem Orenburskim, ale jenerał-porucz- 
nik Wieroskin, szefem sztabu przy nim zamiano- 
wany pułkownik Saranczew, a głównym adjutan- 
tem kapitan jeneralnego sztabu Iwanow. Już z te- 
go doniesienia widać, że Szuwałow w Londynie fał- 
szywie twierdził, iż cała wyprawa na Chiwę będzie 
przedsięwzięta w 4'/, bataliony, w takim bowiem 
razie pie naznaczanoby tak wysokich figur do kie 
rowania jednym tylko z oddziałów, gdyż prócz 
niego idą jeszcze dwa inne i przy głównym wy- 
chodzącym z Taszkentu pod wodzą jenerała Kauf- 
manna znajdować się będą dwaj książęta krwi. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn.' 


Wiedeń 20 marca. Arcyksiążę Karol Lu- 
dwik zaręczył się z księżniczką Maryą Braganza 
(zapewne jedną z córek Don Miguela, które mają 
na pierwsze imie Marya. Red.) 

Berlin 10 marca. Provinzial-Corresponden: 


Na tem zamknięte je w sposób zadawałnia 
Jący i w dziwnie im czasie jedno z najwię 
kszych i najobszerniejszych zadań, jakie kie 
kolwiek były do załatwienia między dwoma wi 
kiemi narodami. Duch prawdziwego umiarkowania 
i zamiłowania pokoju, który dozwolił przywieść to 
dzieło do skutku, będzie zapewnie ał na 
dalsze oba mocarstw stosunki. 

Paryż 19 marca (pryw) Thiers otrzymał 
powinszowania od wszystkich państw, a osobliwie 
od Rosyi i Anglii z powodu traktatu o ewakuacyę. 
Na wczorsjszem przyjęciu w poselstwie rosyjskiem 
ks. Orłow mówił o powodzeniu Thiersa, jak gdy- 
by to był tryumf Rosyi. Stosunki między Francyą 
a Rosyą są bardzo serdeczne. 

Paryż 19 marca (pryw.) Na zgromadzeniu 
narodowem naznaczono na czwartęk interpelacyg 
deputowanych lewicy o położeniu dzienników w skut- 
ku stanu oblężenia i przyjęto jednogłośnie projekt 
ustawy o ewakuacyi Francyi. Haussonville co- 
fa interpelacyę o środkach surowości przeciw dzien- 
nikom paryskim a to w skutku obietnicy ministra, 
iż środki te będą prawdopodobnie uchylone albo 
złagodzone. 

Wersal 20 marca. Zgromadzenie narodowe 
zatwierdziło traktat z Niemcami zawarty d. 15 
bm. o ewakuacyę. Thiers otrzymał z powodu trak- 
tatu tego najserdeczniejsze powinszowania od re- 
prezentantów mocarstw, a mianowicie Rosyi i Anglii. 

Berno 19 marca. Wielka rada kantonu Neuf- 
chatelskiego uchwaliła w pierwszem czytaniu no- 
wą liberalną ustawę kościelną 48 głosami przeciw 
32. Rada rządowa Berneńska wystawiła trzy bata- 
liony na straży. 

Genewa 19 marca. Wczoraj wieczór miał 
Loyson (niegdyś O. Hyacynt) pierwszy wykład. 
Sala była przepełnioną, liczono przeszło 3000 osób. 
Przedmiotem ¿wykładu był stosunek kościoła do 
państwa obecnego. Mówca obsypywany był oklas- 
kami; osobliwie gdy gromił doktryny jakobińskie 
i ateistyczne, które za pierwszej rewolucyi i pod- 


ończy się wskazując ge wymianę ratyfikacyj. 


czas rządów komuny mniemały zniweczyć kościół - 


gilotyną i morderstwy. Zaleca on jedność państwa 
z kościołem w obrębie granic każdemu z nich przęż 
Opatrzność nakreślonych i nie uznaje żadnego in- 


nego kościoła oprócz tego, który oparty jest na - 


duchowości. Koniec mowy gą tyzed również okla- 
ski. Dalsze wykłady nastąpią. lóweę wezwano już 
do iunych miast francuzkiej Szwajcaryi. 

Konstantynopol 19 marca. La Turquie 
donosi o sji w kościele betleemskim, że sżło 
tam o firanki u groty, które spłonęły w r. 1871 
a rząd turecki miał inne sprawić, aby 0- 
żyć kres tradycyjnym rozterkom między Grekami 
a Łacinnikami pod względem prawa własności rze- 
czonych firanek. Teraz zaś powiodło się ducho- 
wieństwu łacińskiemu zastąpić część tych firanek 
bez udziału duchowieństwa 
grecki w Jerozolimie przesłał telegrafem 15 b. m. 
następującą protestacyę do Porty: „Protestujemy 
formalnie przeciw naruszeniu, jakiego się ducho- 
wieństwo katolickie dopuściło, oparte na prawie 
mocniejszego, a którem zdeptało odwieczne prawa 
narodu greckiego do groty narodzenia Jezusa Chry- 
stusa. Upraszamy wys. Rząd, aby raczył niedozwa- 
lać podobnej niesprawiedliwości wzgl naszego 
narodu. (podpis) Prokopius.* 


fńursa. Wiedeń, d. 20go lutego, ES 
49/, zjedn. dług państwa bankn. 70-95. kę Peg 
oblig. państwa w srebrze 73:40. — Losy z r. 1860 
10375. — Akcye banku 978-— — Akcye kredy- 
towe 335:50 — Londyn 109:20 — Srebro 108-—. 
Dukat —— — Lombardy 187:25 — Losy z r. 
1864 145 — Akcye franko-austr. 145— — 
Napoleondor 8:69. — Akcye kolei gal. Karola 
Ludwika 22425 — Akcye kolei Lwowsko-Czern. 
151-— — Akcye kolei północno-wsch. 153— — 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 204— — Oblig. 
indemniz. gal. 78:50 — Akcye banku wiedeń. 
obrotu ogóln. 228:— — Akcye anglo-banku 30975. 
Akcye kolei rządowej 331-— — Akcye kolei siedm. 
173-50 — Akcye a ora A — tiar 
way 367:— — Akcye owy 261:50 — 
Akcye kolei wschodn. 12825 — Akcye banku an- 
R waz 109-— — Akcye kolei zjedn. 25150 
|Losy tureckie 76.— — Losy prem. węg. 98.— 
Akcye kolei bogumińskiej — —. — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 243— — Akcye kolei półn. zach. 
21550. Akcye franko-węgiersk. 102-— — Ogólny 
austr. bank. 365— Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzystwa Tramway ——. 

Usposobienie giełdy: złe. 
z O RAE EZZZE CZCZĄ 

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA. 


Antoni Kłobukowski. 
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RADA OGÓLNA 
Towarzystwa Dobroczynności 
w Krakowie. 
L. 164. (563-1-3) 


Z powodu zgonu ś. p. Mułkowskiego Stefana do- 
tychczasowego kasyera Tow. dobr. — Rada ogólna 
w myśl artykułu 17 statutu obowięzującego, rozpi- 
suje niniejszem konkurs na takową posadę. 

© którą ubiegający się składać mają podania z 
dowodami kwalifikacyjnemi na ręce Prezesa Tow. 
dobr. najdalćj po dzień 45go Kwietnia b. r. 

Pensya do téj posady przywiązana jest rocznie 
złr. 375 i złr. 75 na koszta kancelaryjne, tudzież 
bezpłatne mieszkanie z opałem, w domu Arcybra- 
ctwa Miłosierdzia pod L. 53 G. I. przy ul. Siennćj. 

Nadmienia się, że posada ta na teraz obsadzoną 
będzie tylko do nowych ogólnych wyborów, w mie- 
siącu Grudniu 1874 r. nastąpić mających i że we- 
dle artykułu 15 statutu, tylko członkowie Towarz. 
dobr. nie zalegający w składkach, prawo wybiera- 
nia i wybieralności mają. 

Bliższe szczegóły co do obowiązków określa sta- 
tut obowięzujący w z" 45 i następnych, 
jakoteż instrukcya kasy Tow. dobr. 

ać mid złożyć obowiązany jest kaucyę w sumie 
złr. (50 i wykonać przysięgę sądową. 

Kraków dnia 16 Marca 1873 r. 

Protektor Towarzystwa Dobroczynności 
X. K. Teliga, dziek. k. k. 


Podziękowanie. 


Czyniąc sercu ulgę i spełniając obowiązek, jaki 
szczera na mnie nakłada wdzięczność, składam pu- 
blicznie podziękowanie moje Wmu Doktorowi Ja- 
nowi Buszkowi, lekarzowi miejskiemu, któ- 
ry niósł radę i pomoc ś. p. mężowi memu, ciężką 
i niewyleczalną złożonemu chorobą. Troskliwość i 
poświęcenie bez granie, obok bezinteresowności, od- 
znaczyły postępowanie Twoje czcigodny Panie, to 
też nie mogąc inaczćj nagrodzić Twćj gorliwości 
uczciwą połączonćj chęcią, zmuszoną jestem pu- 
blbeznie objawić Ci uczucie wdzięczności, jakiem 
przejęte jest serce w smutku pogrążonćj wdowy. 

Bądź przekonany zacny Panie, iż póki życia me- 
ge nie przestanę wraz z sierotami słać modłów do 

oga, aby obdarzając Cię ciągłem zdrowiem, po- 
zwolił Ci jak najdłużćj pracować dla ludzkości, 
którćj z powołania swego masz nieść pomoc. 


(562) E. Sokalska. 


Podziękowanie. 


Będąc zaszczycony względami WW. Oby- 
wateli przy rozpoczęciu swój pracowni rol- 
niczych varzędzi, składam takowym serde- 
czne podziękowanie. Po dziś dzień mój 
zakład został znacznie powiększony i zao- 
patrzony w dobór różnych narzędzi prak- 
tycznych, szczególnićj polecam siewniki sze- 

` rokorzutne tak zwane Robilłarda na jedne- 
go lub parę koni z przewozowemi osiami. 
_ Wszystkie u mnie znajdujące się narzędzia 
daję po znacznie mniejszych cenach, a za 
praktyczność, trwałość i dobrą robotę rę- 
czę. — Mieszkam przy Łobzowskićj rogatce 


Nr. 15. 
(538-1-3) Juliusz Nathmiller. 


VA 
z 


Ogloszenie licytacyi, 
L. 6079. —— (479-1-3) 

Magistrat kr. głów. miasta Krakowa 
podaje do powszechnój wiadomości, iż 
celem sprzedania materyału budowla- 
. nego z budynku miejskiego Nr. 77 Dz. 
VII. „Bramą glinianą * zwanego, na 
rozebranie przeznaczonego, odbędzie się 
"w dniu dym łświetnia b. r. w 
gmachu Magistratu w biurze Wydziału 
ekonomicznego o godzinie f1ćj przed 
południem publiczna licytacya. 

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 289 złr. 56 ent. w. a. 

Wadyum wynosi 30 złr. w. a. 

Deklaracye pisemne  opieczętowane 
marką stemplową na 50 centów zao- 
patrzone, będą przed rozpoczęciem u- 
staćj licytacyi t. j. do godziny 11tćj 
przed południem przyjmowane, lecz do- 
piero po ukończeniu ustnéj licytacyi zo- 
staną otwarte. 

Warunki licytacyi oraz plan i opis 
inwentarza budynku i wymiar i osza- 
cowanie materyału budow. mogą być 
przejrzane w biurze Departamentu I. 


Magistrat. 
Kraków dnia 13 Marca 1873 r. 


Szymon Lemberger 


majster blacharski. 

w Krakowie na Kazimierzu ulica Józefa, 
w domu p. Neufelda;Nr. 261/2, 
poleca swe wyroby blacharskie i cynkowe. 
Podejmuje się pokrycia dachów cynkiem, 
żelazną blachą, tekturą ogniotrwałą i filcem. 

Staraniem jego będzie wszelkie zamówienia i ob- 
stalunki wyrobów blacharskich dotyczące, tak miej- 
scowe jakoteż i z prowincyi mu nadesłane, wyko- 
nywać w jak najkrótszym czasie po najumiarko- 
wańszych cenach i wszelkim wymaganiom co do 
wykonania roboty zadosyć uczynić. (544-1-3) 


Cygara hawańskie Virginia. 


Cygara, które w przeciągu kilku mie- 
sięcy w Wiedniu tak się spodobały, że 
dzisiaj tamże w salonie do palenia ary- 
stokracyi prawie są niezbędnemi, pole- 
cam palącym, którzy sprowadzają miłe, 
delikatne, aromatyczne cygara zagrani- 
czne. 

Towar I. gatunku za tysiąc 80 złr. 


70 
„M 60 
Pudełka 


4 od ” ” ” 


na próbę po 300 sztuk cy- 
gar ze wszystkich 8 gatunków po 21 złr. 
rozsyłam za nadesłaniem należytości. 


Dawid Bloch, wywóz cygar 


(438-2-9) w Hamburgu. 


Qzcionkami Drukarni Leona 


CZAS z Piątku 21 Marca 1878. 


C. k. uprz. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny. 


Piąte zwyczajne walne Zgromadzenie akcyonaryuszów e. k. uprzyw. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego 


odbędzie się we Wtorek dnia So Kwietnia 1873 r. o godzinie LED 
przed poludniem w gmachu bankowym we Lwowie. 
Przedmioty rozpraw : 
Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1872. 
Sprawozdanie Rady nadzorczćj o zamknięciu rachunków i powzi 
Oznaczenie dywidendy *za rok 1872. 
Wniosek na zwinięcie Filii w Bielsku. 


Wybór dwóch członków Rady nadzorczćj ($. 43, 44 i 45 statutu). 
Sprawozdanie o funduszu pensyjnym i powzięcie dotyczącćj uchwaly. 


ęcie dotyczącćj uchwały. 


VEF >» 


P. T. Akcyonaryusze, którzy mają zamiar wzięcia udziału w tem walnem zgromadzeniu, zechcą w myśl $. 63 statutu złożyć akcye swoje (kwity 
tymczasowe) majdalćj do dnia Afigo Marca r. b. w głównćj Kasie Towarzystwa we Lwowie lub w Filiach 
Zakładu w Krakowie, w Czerniowcach, Samborze, Tarnopolu, na które oprócz pokwitowania otrzymają karty legitymacyjne 
uprawniające do wstępu na walne zgromadzenie. 

P. T. akcyonaryusze, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, 
stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać. 

Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed walnem zgromadzeniem w Sekretaryacie, gdzie P. T. 
za okazaniem karty legitymacyjnćj otrzymać mogą. 


Lwów 12 Lutego 1873 r. 


zechcą pełnomocnictwa na odwrotnćj 


akcyonaryusze takowe 


Rada nadzorcza. 


$. 65. Każdy akcyonaryusz ma'prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Żaden jednak akcyonaryusz, bez względu, czy we własnem imieniu, 
czy jako pełnomocnik głosuje, i żaden pełnomocnik, czy jednego czy więcćj akcyonaryuszów, więcćj niż 50 głosow mieć nie może. 

$. 66. Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeniu może wykonywać akcyonaryusz tak osobiście, jak też i przez umocowanie drugiego akcyonaryusza 
mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna, zostający pod kuratelą przez swego kuratora, kobiety przez pełnomo- 
mocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, wogóle przez członka do tego umocowanego, osoby moralne przez jednego z swych 
przełożonych, chociażby ci nie byli akcyonaryuszami. (371-6-8) 


LICYTACYA 


Koni i Bydla rogatego 
odbędzie się w dniu 36 Marca i następnych 
w BESKU 


o dwie mile od Zagórza, stacyi kolei Przemysko-Łupkowskiej, 
sprzedane będą 


dwa ogiery 


„Kometa“ krwi angielskiej i „Sanham* krwi wschodnićj, 


dziesięć klaczy, 
czterdzieści młodych rosłych rasowych koni od 1-3 lat, 


FOSFORAN ŻELAZA 
P. LERAS: DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI) 


Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków wyra- 
biających krew i kości, łatwość, z jaką ten środek 
daje się upodobnić przez najdelikatniejszy żołądek, 
wreszcie nazwisko zaszczytnie znane w dziedzinie 
umiejętności samego wynalazcy, oto są zalety, któ- 
re temu preparatowi zjednały uznanie w całym 
świecie. 2 

Fosforan żelaza przywraca ape- 
tyt, ułatwia trawienie, uśmierza 
boleści żołądka, a najskuteczniejszym jest 
dla kobiet na błałe upławy (leucorrhée), a 
szezególnićj zadziwiające A Proóej skutki, kiedy idzie 
o rozwinięcie ciałotworu młodych panienek, cierpią- 
cych na bladaczkę. (32-15-28) 

Dostać można w Krakowie w aptece p. JÓzefa 
m tory H pod Koroną w Rynku głównym i w 
aptece pod Gwi 


u m u a 
Ziemniaki m wysiew 
jek w poprzednich latach. 
Znane słynnie ziemniaki early rose wcze- 


sne różowe), bardzo dobre ziemniaki do jedzenia i 
nadzwyczaj plenne ziemniaki do gorzelń, dojrze= 
wające w połowie lipca, | centnar 6 tal., 
5 kilo (10 funtów) 1'/, tal. Większe ilości tanićj. 
Late rose (późne różowe) dojrze- 
wające w początku sierpnia, madzwyczajnćj 
plenności, szlachetne i bardzo obfite w kroch- 
mal, 5 kilo (10 funtów) 3 tal. 


nadzwyczaj plenne ziemniaki do 
jedzenia, 1 cetnar 10 tal, 5 kilo 2 tal. 
Spisy moich 30 uznanych gatunków (ziemniaki do 
dzenia, na karmę, do gorzelń do ciężkićj i lek- 


wn 
r . e 
wiazdą, i u p. Redyka, — we Lwowie kiej ziemi), z których wiele szezegól- 


w Składzie materyałów aptecznych, w aptece p. 
Piotra Mikolascha i w aptekach p. Berlinera i Ruc- 


kera, — w Brodach w aptece p. Franzosa, — w| żądanie darmo. 


v 
- 7 Rzeszowie w aptece p. Schaitera, — w Warszawie : A 
sześć buhaj ów, RIU deydliw spłecmych pp. Mtozomakie: | Lindenborg pod Berlinem. 
czterdzieści sztuk jałownika różnego wieku od krów krajowych go, Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Śpiessa. (499-2-3) v. Gróling. 


po buhajach czystćj krwi allgauerskićj i holenderskićj. 


MĘ” Z powodu jarmarku w Tarnowie, licytacya odkłada 
się na dzien 26 Marca b. r. (400-3-3) 


SOCIÉTÉ FRANCO- AUTRICHIENNI 


pour les arts industriels 
Wienne |. Plankengasse 5, au premier. 


PAROWA FABRYKA 


mąki kościanćj, sztucznego 
nawozu i spodium 
B. Schönberg « Fränkel 
W KRAKOWIE. 


Niniejszem ośmielamy się zwrócić uwagę Szanownćj Publi- 
czności na nasze wyroby z tem nadmienieniem, że urządziliśmy 
maszynę według najnowszćj konstrukcyi i dostarczamy jak 


najlepsze wyroby po najtańszych cenach. 


(527-3-3) 


Wienne 


Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d' Aubusson et de Smyrne, 
Veloutós et Moquettes. 


Rideaux tulles brodés, Cretonnes, Velours, Reps de laine., 
Spécialité de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins. 
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints. 
Oóramiques pour panneaux et lambris, 


Faïences pour salles bains et carrelage. 


Entrée libre „des magasins. 


* 


Szczególność w materyach na pokrycie mebli, kobiercach , firankach, haftach 
i fajansach. 
Najściślejsza kupiecka rzetelność w połączeniu z artystycznym wprawnym gustem. 
(334-9-) I. Plankengasse 5 na I. piętrze. 
En voi Franco dóćchantillons en province. 


Kąpiele Salzbrunn w Szlązkich górach. 


Rozsyłka słynnych i uznanych zdrojów leczniczych Oberbrunnen i Miihłbrunnen ropoczęła się. 


l 
wz | 
Pa 14. 


NN ASH 


kolej galicyjska a SRS 
OGLOSZEN 


Bliższe warunki, pod któremi towarom na wys 
transportowanym, ulżenie taryfy przysłuża, powziąść 


Guwernantki, 


towarzyszki, nauczycielki, nauczycielki języków i muzyki, najlepsze siły w gałęzi 
nauczycielskićj i wychowania, tudzież 


obznajomione z pielęgnowaniem dzieci, poleca 
Mrs. Emily Reisner, 
w Wiedniu, 41 Praterstrasse 41. 


Francuskie dzieci jako towarzyszki do zabawy, niemnićj bony wprost 
z Francyl i Szwajcaryi, celem spiesznego i łatwego wyuczenia się francuskiego ję- 


zyka poleca 
Mrs. Emily Reisner, 


w Wiedniu, 41 Praterstrasse 41. 


Lwów w Marcu 1873 r. 


(480-1-3) 


(485-2-10) 


Passkowakiego. Odpowiedzialny rządca 


The king of the earlies 
(król. wcześnych ziemniaków), naj- |. 
wcześniejsze, bardzo smaczne i 


niej opiera się ZATAZI6, przesyłam na 


Karola Ludwika 


szeń, które są na dworcach kolei do przejrzenia umieszczone. 


idByrekcya ruchu. 


Une institutrice 


Francaise munie de bons renseigne- 
ments dósirre se placer au plus tôt.— 
S'adresser chez Mme de Jędrzejewska 
rue Ste Croix 419 à Cracovie. (547-1-) 


Kamienica 


o dwóch piętrach przy ulicy Gołembiej 
Nr. 183/276 jest z wolnćj ręki do 
sprzedania. — Wiadomość u właści 
cielki tamże. (545-1-3) 


Folwark w Woli Lubeckićj 


obejmujący pola ornego 133 m., łąk 13 m» 
lasu 25 m. — zabudowania odpowiednie — 
jest do sprzedania. Dokładniejsza wiado- 
mość pod adresem K. P, w Woli Lubeckiej; 
poczta Pilzno. (541-1-3) 


Liemniaki amerykańskie 


na sposób Gillicha sadzone, są do sprze” 
dania we wsi Prussach w powieci 

Krakowskim, centnar po złr. 3. Bliższe 
wiadomość w Browarze Johna w Kra- | 
kowie. (542-1-8) 


Do wydzierżawienia od £4g0 
Czerwca 1873 r. 


wieś Morochów 


w powiecie Sanockim, na linii kolei żela” 
znćj Przemysko - Łupkowskićj, z przystan” 
kiem tejże kolei w miejscu — obejmujące 
gruntów ornych 315 morgów, łąk 41 mors 
pastwisk 9 morg., z budynkiem mieszkal- 
nym i gospodarskiemi w dobrym stanie.— 
Bliższa wiadomość w biurze komisowew 
L. Tabaczyńskiego w Tarnowie, lub U 
właściciela osobiście w Niegłowicac 
pod Jasłem. (535-1-3) 
zAZE zz 


Poszukiwany jest do nabycia używany 


Tracz parowy 

wraz z machiną parową, lecz w najzu” 
pełnićj dobrym. stanie, — również i 5% 
sama lokomobila o sile 6ciu lub 
więcćj koni.—Sprzedający raczy donieść 
bliższe szczegóły pod adresem A. B. 
poczta Rzepiennik Strzyżewski. (540-1-3) 


sy 


Duszność, chrypka, katary zadn” 
wnione, wszelkie cierpienia kanałów oddech 
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyc” 
rurek antiastmatycznych p. Levassc"' 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu, 


; + = 
O Da. 


Dostać można w Krakowie w aptece p. Trat 
czyńskiego „pod Koronę“ w Rynku głównym, E 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Br 
dach w aptece pana Kullaka, — w Warszawie ; 
Składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
ypiessa. (165-9-) 

cierpien!’ l 
j 


NEWRALGIE. <--r'e»; 


w jednéj chwili ustępują po użyciu Pigułek ant 
newralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w api 
p. Levasseur, rue de la Monnaie, 19, — w Krako“ 
w aptece p. Trauczyńskiego R Koroną w f 
głównym, — w Brodach u p. M. Kullaka, — we LW, 
wie w aptece p. Piotra Mikolascha,— w Warszaw # 
w Składach materyałów aptecznych pp. Galle 
i Spiessa. 


Wszelki 


(14-47-) 
ai taba isbah a 
agrodzona medalem Wystawy K rakov 


p = a 
ME w r. 1872 Fabryka pudrety O” 
wozu sztucznego) w Krakowie ulica Gr” 

górzki Nr. 4, zawiadamia Szan. Ziemia” 
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tawę światową do Wiedn 
można z dotyczących ogl 


Drukarni Jósef Łakociński, 


